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Klęska braku pracy.
Kraków, 6 marca.

•  Do licznych klęsk, będących w  znacznej mierze 
następstwem stosunków wojennych, a grożących 
nie na żarty krajow i naszemu, przj|>yła —  klę­
ska traku pracy.

Złożyły się na nią, różne przyczyny, a głównie 
wykolejenie i zdezorganizowanie naszego prze­
mysłu. Niemcy w  okresie okupacyjnym czynili 
wszystko, aby podciąć same korzenie egzysten- 
cyi naszego przemysłu, dekompletując dział ma­
szynowy naszych fabryk, wywożąc w  granice 
swego państwa resztki zapasów surowca i t. p.

I  oto w  wyniku tej dewastacyjnej gospodarki, 
w wyniku wojny, która z natury rzeczy już za- 
tiańmwała rozwój wielu gałęzi naszego przemy­
słu. wyrzucając na bruk w ielkie rzesze robotni­
ków, mamy obecnie legiony bezrobotnych, z któ­
rymi odradzające się dopiero państwo polskie, 
wobec braku odpowiednich środków finanso­
wych, nie w ie poprostu, co począć.

Z wykazów państwowego urzędu pośrednictwa 
pracy i opieki nad wychodźcami okazuje się, iż 
W  SAMEJ W ARSZAW IE U C Z Y  SIR BEZRO­

BOTNYCH NA 80.000,
a ogółem zarejestrowano ich 74 tysiące osób, —  
z czego zresztą 15 procent odrzucono, bądź jako 
me l, aiif;.kujących się do otrzymywania zapo­
móg, bądź też ze względu na w iek lub posiadanie 
zajęcia. Dwanaście biur zajmuje się w W arsza­
wie rejestrowaniem bezrobotnych, biura te zaś 
zatrudniają 200 osób!

Już to c y fr "  świadczą wymownie o rozmiarach 
klęski, jaką stanowi dla kraju naszego, opano­
wanego w dodatku szaloną drożyzną, brak pra­
cy. A  zaznaczyć należy, że cyfry podane wyżej

NIE PRZEDSTAWIAJĄ JESZCZE W  PEŁNI 
GROZY POŁOŻENIA

pod tym wzlędem, gdyż nie wszyscy bezrobotni 
rejestrują się w  urzędzie państwowym, nie wszy­
scy sięgają po zapomogi rządowe i nie wszyscy 
z państwowych biur pośrednictwa pracy korzy­
stają.

Istnienie takich mas ludzi, pozbawionych pra­
cy, w : obecnych czasach, kiedy idee przewrotowe 
ochrzczone mianem bolszewizmu, usiłują sobie 
gwałtem i podstępem utorować drogę do zwy­
cięstwa. nad ładem i porządkiem społecznym, 
ktorego państwo nasze tak bardzo potrzebuje, 
stanowi — rzecz jasna —  wielkie i groźne nie­
bezpieczeństwo. Brakowi pracy towarzyszy nie­
odłącznie głód, a ten jest złym doradcą i ułatwia 
on nie tylko zadanie agitatorom, działającym 
jawnie i skrycie, ale także stanowi podatne pod­
łoże die. rozwoju wszelakich chorób i epidemii.
W ACHA z  b r a k i e m  p r a c y , t o  w a ł k a  o
ZDROWIE MORALNE I FIZYCZNE SPOŁE­

CZEŃSTWA,
a zwłaszcza szerokich mas ludowych. Państwo­
we władze eolskie czynią w  tym względzie, co 
mogą, asygnują wielkie, aczkolwiek n ie wystar­
czające jeszcze sumy na roboty publiczne, orga­
nizują rozdzielanie wśród bezrobotnych zapo­
móg. l a  ostatnia forma pomocy, jako demorali­
zująca, jest najmniej polecenia godna, uczciwe­
mu robotnikowi bowiem najwydatniejsza nawet 
jałmużna nie zastąpi pracy. W ielkie usługi mo­
gą tu cćdać sprawie sprawnie funkeyonujące 
państwowe biura pośrednictwa pracy, działają­
ce w kontakcie z biurami robotniczych związ­
ków za' odowych, jak o tem świadczą wyniki 
działalności biur podobnych we Francyi i w An­
glii. I w tym kierunku działalność państwa na­
szego podjęła kroki bardzo, jak na początek 
szczęśliwe, choć w  drobnej części tylko odpowia­
dające potrzebie wyjątkowej chwili.

Najskuteczniejszym środkiem zażegnania klę­
ski braku pracy byłoby
W s k r z e s z e n ie  n o r m a l n e j  p r a c y  w  n a ­

s z y m  PRZEMYŚLE FABRYCZNYM,
lak najrychlejsze uporządkowanie jego podstaw. 
Powinniśmy unikać wszystkiego, co mogłoby 
bieg pracy w fabrykach i kopalniach naszych ha- 
hiow ió i wykolejać, co mogłoby stosunki w tej 
dziedzinie czynić niepewnymi.

Odpowiedzialność pod tym wzglądem spada w

równej niemal mierze na przemysłowców i ro­
botników. Wszyscy społem wznieść się tu winni 
na wysokie stanowisko obywatelskiego pojmo­
wania potrzeb całego kraju, całego państwą, rząd 
zaś powinien uczynić ze swej strony wszystko, 
co możliwe, aby poderwany wypadkami wojen­
nymi przemysł nasz corychlej odrodzić.

Wszystko, co rozwój przemysłu naszego ha­
muje, jest wodą na młyn przemysłów obcych, a 
jednocześnie godzi w  interes naszego robotnika, 
który właśnie wskutek opłakanych stosunków, 
panujących w naszym przemyśle, musiał falą, 
szeroką odpływać z kraju w poszukiwaniu gorz­
kiego kawałka Chleba — u obcych. (—cki).

Polska otrzyma granice 
z przed pierwszego rozbioru

Górny Siąsk przyznany został Polsce!
AMSTERDAM (PAT). „Telegraaf ‘ dowiaduje się z Paryża, ze komisya do 

spraw polskich postanowiła przywrócić Polsce zachodnie granice z roku 
1772. Opróci tego ma być Polsce przydzielony Górny Śiąsk.

(x ) Powyższa informacya, aczkolwiek pocho 
dząca z poważnego źródła, wymaga jeszcze po­
twierdzenie. z innej strony, a w  każdym razie 
wyjaśnienia w  sprawie Śląska. Naturalnie jest 
w  nie; mowa tylko o Śląsku pruskim, gdyż >e- 
cnie w  Paryżu komisya zajmowała się tylko 
sprawą granic niemiecko-polskich. O He więc 
chodzi o w j tyczenie granic z r. 1772. to sprawa 
jest zupełnie jasna i nie nasuwa żadnych dwu­
znaczności.

Natomiast część depeszy dotycząca Śląska, w 
tekście niemieckim, podanym przez niesióre 
dzienniki niemieckie z dn. 5 b. m , ojtŁewa od­
miennie. Mianowicie powiedziano tam, żc „na 
Górnym Śląska Polska ma otrzymać pewne od­
szkodowanie”. Nie wiadomo, czy różnica w  tek­
stach pochodzi z pomyłki w przekładzie, czy z

błędów przypadkowych powstałych w  tekście 
przesyłania depeszy telegrafem, czy może tekst 
niemiecki umyślnie został nieco ,,poprawiony 
aby złagodzić jego wrażenie, w  każdym razie 
charakterystycznem jest, że i ten tekst niemiec­
ki, mogący zresztą być przez Niemców korzyst­
nie dla nich interpretowanym, uważają pisma 

i niemieckie „za omyłką w  depeszy” i niewiado­
mo na czem oparte przypuszczenie, iż zapewne 
opiewa on, że „Polska za zczygnacyę z Górnego 
Śląska ma otrzymać w jakiejś formie odszko­
dowanie”.

Może być, że tak swobodna korek tura tekstu 
odpowiada pragnieniom niemieckim, niemniej 
jednak dla skomentowania depeszy „Telegraafu' 
w sprawie Śląska trzeba jeszcze aczekać na 
dalsze inłormacye.

Strejk generalny i stan oblężenia w Berlinie
Wojsko walczy z szturmującymi tłumami.

Berlin. (PAT). Wybuchł tu strejk generalny u£ według paragrafu nstawy o stanie oblężenia.
W  mieście samym oraz w  dzielnicach Spanda 
w ie i Teltowie ogłoszono stan oblężenia. Na­
czelna władza spoczywa w  ręku ministra Nos- 
kiego, który zapowiedział sądy doraźne. Noske 
wydał następujące obwieszczenie: W ładze cy­
wilne i gminne urzędować będą nadal, muszą 
się jednakże zastosować do moich rozporządzeń. 
Wiece pod golem niebem są wzbronione. Na 
urządzenie zgromadzeń publicznych w zam­
kniętych lokalach potrzeba mego zezwolenia. 
Buch na ulicach i placah publicznych powinien 
być w interesie ludności ograniczony. Wydawa­
nie pism zależne jest od zezwolenia. Wobec o- 
pornych ożyje się bre>i celem zmuszenia ich 
do przestrzegania przepisów. Winni będa kara-

Berlin. (PAT ). Ruch komunikacyjny zupełnie 
ustał. Nie kursują ani koleje, ani kolejki podzie.- 
mne, ani też omnibusy i tramwaje. Urzędnicy 
kolejowi i pocztowi nie przyłączyli się do bez­
robocia.

Berlin. (PAT). Przyszło tutaj do starć z po- 
licyą. Tłum demonstrantów rozbroił policyan- 
tów na Schoenhausenstrasse, poczerń wtargnął 
do kilka rewirów policyjnych, gdzie również 
porozbrajał policyantów i poprzecinał druty 
telefoniczne. Wojsko odparło szturmujące tłu­
my, strzelając dc nich Na placu Aleksandra 
tłum zaczął rabować sklepy. Na ulicach Ber­
lina poleje się znów krew, jak za dni stycznio­
wych.

M i i  i i n i  n i  n r o i n  i p r o m  l i r o .
Poznań, (PAT). Wczoraj udała się komisya 

międzysojusznicza poci przewodnictwem amb. 
Noulensa, w towarzystwie przedstawiciela rzą­
du warszawskiego Zygmunta Wielopolskiego, 
do Krzyża, celem spotkania się z delegatami rzą 
du niemieckiego br. Rechenbergiem 1 byłym mi 
nietrem Drewsem. Przemiotem rokowań ma

być natychmiastowe przeprowadzenie rozej- 
mn oraz zabezpieczenie przejazdu dla armii 
Hallera przz Gdańsk i Toruń. Powrót Komisj i 
oczekiwany byl wczoraj wieczorem. W  dniach 
najbliższych będą pertraktacja prawdopodo­
bnie kontynuowane.

Jeńcy polscy źywemi pochodniami Czechów!
Dowody niesłychanego bestialstwa czeskiego.

( J e i e g r a t n  w ł a s n y  „ G o ń c a  k r a k o w s k i e g o " ) .

Warszawa, G marca. Poseł Bryl otrzymał 
od swego brata, walczącego na froncie cieszyń­
skim, materyały, świadczące o niesłychanem be- 
styalstwie Czeciiów. Wśród tych materyałów są 
fotografie jeńców Polaków, których Czesi spali­
li, oblawszy ich przedtem benzyną. Materyały te 
obejmują także fotografie polskich jeńców, któ­

rych Czesi obnaży w szy, oblewali na mrozie wo­
dą i tak zamienili w słupy lodu, skazując ch
na pawoittc konanie. Matc-ryały u* zawierają tez 
niezbite dowody machinacji, jakie prowadził re­
negat Kożdcń, który dcnnncTOwa!! nieustannie 
ks. Michejdę i honJzina.
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Zwycięski pochód wojsk polskich nad Niemnem
Warszawa, (P A T ) Komunikat sztabu general­

nego wojsk polskich:
L itw a Białoruś. Grupa gen. Iwaszkiewicza: 

Pod wpływem naszych operacyj nad Niemnem, 
i zajęcia Różanki, bolszewicy opuścili Szczucin. 
Wojska nasze zajęły Albertyn (10 kilometrów 
rra wsćhócl od Stomma). Patrole wywiadowcze 
dotarły do stacyi Lesnnja. Grupa gen. Liptow­
skiego: Kolumny nasze, wśród utarczek, prze­
kroczyły linię Barssowice-Berkotysi-BrOdniee. 
Na stacyi. Brodnica i we wsi -luchoninice wpa­
dły w nasze ręce magazyny z bronię i amuni- 
cyą, Wzięliśmy do niewoli 25 czerwoncgwardzi- 
stów, w tern dowódcę batalionu i komisarza 
ptdk u,

Wołyń. Grupa. Śmigłego Rydza: Pod W łady­
sławowem. na w'schód od Włodzimierza. W o­

łyńskiego, potyczki naszych placówek z ukraiń­
skimi od'iJz’ ftIn.mi w >-wi adowczy ni i. Na innych 
odcinkach położenie bez zmkmy.

Pod Lwowem grają armaty.
Ga liny a wschodnia. Grupa gen. Romc-ra: Ba- 

terye nasze celnymi strzałami zmusiły do mil­
czenia artyleryę nieprzyjacielską, ostrzeliwnją- 
cę Bełz, Grupa Rozwadowskiego: Na froncie
pod Lwowem ożywiona działalność artyleryi. 
Ukraiński .pocią-g pancerny, ostrzeliwujący 
Snopków, zmuszony został do cofnięcia się. 
Gdzieindziej walki oddziałów wywiadowczych. 
Baterye nieprzyjacielskie ostrzeliwały Gródek 
Jagielloński i  przejeżdżające pociągi. Między 
Krościenkiem & Ustrzykami silniejsza akcya 
nieprzyjacielska patroli wywiadowczy cli.

200 Dowborczyków jeńcami wojsk polskich.
(T elegram  wlasny , 6 ońea f in tk e irslciego~j.

Warszawa, 6 marca. —  (Wręb) Na froncie ro­
syjskim poddał się rotmistrzowi Dąbrowskiemu 
oddział bolszewicki, złożony z 200 żołnierzy. Żoł­
nierze ei, ło Polacy, którzy rozbrojeni wraz ż

korpusem generała Mu-huekiego. zostali ujęci 
przez bolszewików i wcieleni w szeregi ich ar­
mii*

Czy Polska m& włożyć kajdany rosyjskie?
Warszawa, Ci marca. - Rada robotniczo, w  

Warszawie dyskutowała nad propezycyą Cziczcs- 
noa, o której rozpisywano się ostatnio. Ze s tro  
uy P. P. S. występowano, aby rząd sowiecki u- 
sunął swe wojska z Białej Rusi i zgodził się. na 
przeprowadzenie samookreślenia. Komuniści do­
magali się łączności republiki polskiej z sowie­

cką. Komu ni st a Drzewiecki atakował rząd pol­
ski. Zdaniem jego sarno określenie jest hasłem 
burżuazyi. Zgłosił on reżoiueyę, że Polska po­
winna dążyć do utworzenia republiki sowieckiej, 
związanej z Rosyą. Rada. będzie w piątek obrado­
wała nad tą rezolucją.

Pogrom Niemców w Pradze.
Praga. (PAT ). Ponow iły się tu antyniemie- 

ckie ekscesy. Tłum atakował na ullcacb oso­
by mówiące po niemiecku, lżył je. W  pewnej 
kawiarni goście czescy zażądali od gości nie­
mieckich wyległym  owanła się, a 80 legionistów

czeskich wtargnąwszy do budynkn, urządziło 
rewizyę, poszukując broni. Pod groźbą uży­
cia granatów lęcznych wyrzucono Niemców 
na ulicę, gdzie tłum dopuści! się wobec nich 
wykroczeń.

Odroczenie dyskusyi nad sprawozdaniem Focha
wyższa nie chciała wszczynać tej dyskusyi pod 

la  w  sprawie ostatecznego rozejmu z Niem- j nieobecność Lloyda Geovge‘a, który ma przybyć 
i odroczoną została do czwartku. Rada naj- w  środę, do Paryża.

Paryż (PAT). Dyskusya, nad sprawozdaniem 
Kocha 
caini

Wielkie operacye bandytów w Przemyślu.
Przemyśl. (PAT) Wczoraj o godz. pół 2 w  no­

ry włamali się bandyci do kasy zaliczkowej rze­
mieślników i  skradli 88.000 koron. Równa-cześme 
włamali się do kasy drobnych rękodzielników i

przemysłowców wyłamali pierwszą, ścianę żela­
zną, lecz spłoszeni musieli uciekać. Jednego z 
nich ujęto. D> rektorowi okradzionej kasy skra­
dziono zarazem świnię.

Rząd oświadcza, że państwo polskie potrzebuje natychmiast gotówki.
Warszawa. (P A T ) Na wezrajszem posiedzeniu 

Sejmu, przed przystąpieniem do porz. dzienne­
go, pos. BaworOwski zaznaczył, że pos. Dębski 
zwalił całe brzemię winy za toczącą się obecnie 
wojnę na obszarników wschodnio-galicyjskich, 
którzy nie umieli luclu obronić przed zniszcze­
niem. Mówca przeciwnie stwierdza, że w bar- 
<.lzo znacznej mierze ci ziemianie wsehodnio- 
galicyjscy uratowali kraj od zupełnego zalewu 
ukraińskiego. Mówca podnosi zasługi w tej m ie­
rze Tow. Szkoły Ludowej. Ogólnikowe zarzuty 
i>ana Dębskiego, rzucone w  twarz obszarnikom 
wschodnio-galicyjskim, są nieusprawiedliwione. 
Mówca wspomina o licznych kościołach i ka­
plicach, o ochronkach i szkołach.

Marszałek zwraca uwagę posłowi, żc upłynę­
ło już 5 minut, że więc według regulaminu po­
seł powinien skończyć.

Dos. Baworowski kończąc, wzywał, aby się 
nic obwiniano wzajemnie, lecz starano się o je­
dność.

Przystąpiono do porządku dziennego, to jest 
do obrad nad wnioskiem nagłym

W  SPRAW IE DOSTARCZENIA NAW OZÓW

SZTUCZNYCH DO WIOSENNEJ UPRAW Y  
ROLI.

P. W oj dyl r. uzasadniając swój wniosek zazna­
cza, że brak nawozów sztucznych daje się głó­
wnie odczuwać w ckohcach górskich na Pod­
halu, na Spiżu i  na Orawie. Jeżeli moglibyśmy 
uzyskać za pośrednictwem ententy prowianty, 
to zdaje się będzie można' lą. samą drogą uzy­
skać także i nawozy sztuczne.

Minister roin. Janicki oświadcza, ze niektóre 
wypadki przytoczone przez, mówcę były mu 
znane. Będą one dokładnie zbadane. Minister 
przedstawił cyfrowo stan zaopatrzenia w  nawo­
zy sztuczne i zapotrzebowanie i to co rząd u- 
czynił, aby o ile 'możności otrzymać nawozy 
sztuczne z zagranicy.

Wniosek odesłano do ku mis,ci rolnej.

Nagle wnioski.
Po odesłaniu do kom isji nagłego wniosku 

pos. Arciszewskiego o wprowadzenie trzeciej 
zmiany roboty w kopalniach zagłębia dąbrow­
skiego, na wniosek marszałka, odroczono trzeci 
i czwarty punkt porządku dziennego i odczyta­
no nagły wniosek posła Grabskiego w sprawio

przyznania papierom pożyczki państwowej 
znaczenia papierów papilarnych. Wniosek ten 
Użn.ano za nagły. Następnie odczytano nagły’ 
wniosek ministra skarbu w  sprawie powszech­
nej potyczki państwowej, w  sprawie podatku 
od pieniędzy papierowych, któro mają być o- 
stemplowane i w  sprawie ograniczenia dowozu 
pieniędzy niemieckich, austre-węgierskich i to* 
syjskich do Polski.

Minister skarbu EnglicH zasmaeepł, żc

POTRZEBA NAM NATYCHMIAST GOTÓWKI

Subski-y.pcya pożyczki państwowej się wzmogła, 
ale nie Jest jeszcze dostateczną.. Jedyna drogę 
do uzyskania gotówki jest pożyczka przymuso­
wa. Państwo powinno część strat ponieść, mo­
że też jednak żądać pożyczki przymusowej. Co* 
do ostemplowania pieniędzy, io należy rano- 
biedź, aby spekulanci nie przysyłali do kraju 
wielkich mas koron, marek i rubli do ostem­
plowania i z tęgo powodu ma być wydany

ZAKAZ PRZYWOZU TYCH PIENIEDfcY 
Z ZAGRANICY.

Pólmarkówiki, markówki i dwumarkówki nie 
będą poddane ostemplowaniu. Do pożyczki nie 
pociągnie się posiadaczy ziemi i posiadaczy in­
nego majątku, jak tylko posiadaczy gotówki. 
Dzieje się to dlatego, żo państwo musi mieć go­
tówkę zaraz, a oszacowanie majątku trwałoby 
długo. Gdyby ta pożyczka nie wystarczała, to 
przyjdzie kolej i na inną, która uwzględni jtut 
cały majątek,

Nnpluść wniosku uchwalono prawie jedno­
myślnie i postanowiono odesłać te wnioski do 
komisy! skarbowej, uznając wczorajszą dysku­
sję za p ier#sz« czyta,nie wniosku.

Następnie odczytano nagły wniosek p. Da­
szyńskiego
W  SPRAWIE RZEKOMEJ UMOWY UKRAIŃ­

SKIEJ Z ENTENTĄ,
o czem doniosło pismo „Daily Telegra p i f .

Wniosek domaga się wyjaśnienia od prezy­
denta ministrów.

Wyjaśnienia prem. Paderewskiego
Prezydent ministrów Paderewski oświadcza! 

Ani ze slow, ani a treści, traktaty te rządowi 
nie są zt ant W  rozmowie z przedstawicielamh 
ententy o żadnej takiej umowie nigdy nie było 
wzmianki. Państwa ententy nie uznały nigdy 
rządu ukraińskiego. Czem jest Ukraina? .UJfrai- 
na jest to staropolski wyraz. Pochlebia nam to. 
że nowopowstałe twory państwowe zapożycza­
ją się u naszego słownika. Co obecnie Ukraina 
przedstawia ?

SA W ŁAŚCIW IE 4 UKRAINY:
są zwolennicy p. Skóropadsklego, którego adiu­
tantami są podobno Koczubej i Bobryński, jest 
Ukraina Winnlczenki, jest, Ukraina Fetiury, i 
jest znana nam Ukraina własnego chowu. Ja­
kąż to Ukrainę mogły rządy Franeyi, Włoch, 
Anglii lub Ameryki uznać? Rzecz ta, która pa­
nów zaniepokoiła, powstała, najwidoczniej ze 
źródła ukraińskiego. Wyszła ona od agencyi, o 
której mówią, że stoi ona na straży ukraińskich 
interesów-. Jeżeli nie pochodzi ze źródła ukraiń­
skie,go, to prawdopodobnie powstała po prostu 
z fantazyi.

Członkowie misyi międzysojuszniczej bawili 
we Lwowie. Spędzili tam parę tygodni, w cią­
gu których starali się doprowadzić do zawiesze­
nia broni. Warunki podyktowane obn stronom 
zaprzeczają wprost najenergiczniej obiegającej 
tu pogłosce. Warunki t,o zakreśliły przedewszy- 
stkiern tymczasową linię demarkucyjną, która- 
by szła. wzdłuż lewego brzegu Bugu i Stryja, 
pozostawiając
W  NASZYCH REKACH BORYSŁAW, DROHO­

BYCZ Z CAŁYM NAFTOWYM TERENEM.
(Brawa). Kom isja  międzysojusznicza znajduje 
się iż gen. Barthelemym w  Roznańskiem. Skoro 
tylko wróci, a nastąpi to wkrótce, postawimy 
jej w tej sprawie kategoryczne pytanie, a odpo­
wiedź jej, względnie wyjaśnienie przedstawimy 
jaknaj,rychlej komisj i do spraw zagranicznych- 
Tymczasem- mam zaszezjd, oświadczyć, żo nie­
dawno jeszcze poczyniłem za pośrednictwem d®' 
legacyi naszej w Paryżu kroki, zastrzegające się 
przeciw wszelkim traktatom i umowom, zawar­
ty m z Ukraińcami bez wiedzy rządu polskiego- 
(Brawa). W ięcej nic nie mam do powiedzenia-

po przemowach Daszyńskiego, Grabskiego 
Pielmy, jy ifośa, Rataju, S teslo wicza, Kainie-' 
niecki ego. i Gląhińskiego nagłość wniosku P- 
Daszyńskiego uchwalono.

Dalej odczytano nagły wniosek p. Zamorski®*
90
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W  SPRAWIE ZAJĘCIA SPIŻ A, ORAWY I POL­
SKIEJ CZESCI KOMITATU TRENCZY&&KIE- 

30 PRZEZ CZECHOW.
Wniosek ż;raa sporządzenia mapy etnograficz- 
nr j ttch ziem i wezwania Czechów do hez*wło- 
czuOyO opuszczenia wspomnianych obszarów.
Wnioś.ęk odesłano <lo koinisyi.

Wielka wrzawa w Sejmie.
Z kolei odczytano nagły7 wniosek p. Witosa w 

sprawie naruszenia nietykalności poselskiej po­
sła Szmigla w Białej Siedleckiej przez jego are­
sztowanie. Po uzasadnieniu wniosku przez p. 
Witosa, powstała w ielka wrzawa, w  Sejmie. W o­
łano: Posła wypuście! Wrzawa trwała parę mi­
nut.

Minister spraw7 wewnętrznych oświadcza, że 
rozumie wzburzenie Izby. .leżeli się okaże, iż za­
winił koimsarz rządowy, to jutro zostanie on u- 
sunięty.

Minister sprawiedliwości oświadcza, że kazał 
telegraficznie pos*a nwoinić i przedłożyć sonie 
sprawozdanie. Odnośny sędzia śledczy zostanie 
oddany pod sąd. (Brawa).

Nagłość wniosku jedmomyśnie uchwalono i 
wniosek odesłano do koinisyi nietykalności po­
selskiej.

Dalej odczytano nagły wniosek p. Diamanda 
w sprawie monopolu rurociągów, służących do 
przeprowadzania gazów ziemnych. Wniosek o- 
desłauo do komisyi przemysłowo-handlowej.

Wreszcie odczytano nagły wniosek, zwracają­
cy7 się przeciw uznawaniu za obcokrajowców o- 
bywateli państwa polskiego w byłym zaborze 
praskim. Wniosek odesłano do kom isji konsty­
tucyjnej.

Następne posiedzenie odbędzie się w piąteK o 
godz. i po południu.

K i to**1------

Zboie na zasiewy*
(lelegram własny „Gońca Krakowskiego^).
Warszawa, 6 marca. —  Na skutek interw encji 

posłow galicyjskich uzyskano u rządu aprobatą 
na przydzielenie 300 wagonów lec/miema i 30u 
wagonów owsa na zasiewy.
Gon. Bartheiemy wraca do Paryża.

Wt,rs7awa d !AT). Dowiadujemy się, że generał 
Bar i helem/.- powróci do W arszawy jutro' w ieczo­
rem, suą.i udaje się do Paryża.

B is k u p  p o ł o w y  d o  w o j s k  p o ls k ic h .
Warszawa, 6 marca. —  Biskup wojsk (polskich, 

Gal, wydał manifest do żołnierzy polskich, w  któ" 
rym w podniosłych słowach apeluje do nich, by 
d a w i i  czoło wrogom, godzącym w  Ojczyzną.

W Polsce będzie jedna tylko leterya.
Waiozawa, 6 marca.

Rozporządzenie rządu znosi WŁaelkie loteryc 
na obszarze Polski. Będzie tylko jedna loterya 
państwowa polsKa.

Wydańnosatkiwaia zaarwlml.ttma
Warszawa (P A T ). M inister Lukasiewicz w y­

jaśnił, że wonec nieprzejęcia dotąd przez m ini­
sterstwo skarbu zarząuu skarbowego w  Galicyi, 
zupełne nieanostajnienie puc nanczrrielstwa w  
GłaHcyi i w Królestwie Polskiem jest ze wzglą­
dów tecbnlcznycń skaroowycb w tej chwili nic  
(nożltwem i skutkiem, tego ministerstwo, chcąc 
faktycznie zrównanie płac przeprowadzić, wya­
sygnowało 25 miiionow koron na pierwsze pół­
rocze 1919 roku- colom uzupełnienia płac, pobie­
ranych przez nauczycielstwo Indowe. Rozdział 
tej sumy powinien nastąpić jak na jrych lej Aż 
do tego czasu pobory powinny być bez uszczu­
plenia wyplarane.

Minister zarządził w  drodize telegraficznej, by 
strącone dodatki zwrocono i  nic strącano' na 
prz/szłosć aż de wydania definitywnych asy- 
gnat.

Nowa papiernia pod W arszaw ę.
(lelegram własny „Gońca Krakowskiego•’) .
Warszawa, 6 marca. —  Rząd polski uruchomi 

wkrótce fabrykę papieru w Mokotowie Jest to 
fabryka, w której pracują, w ięźniowie z więzie­
nia mokotowskiego. Fabryka świeżo uruchomio­
na wyrabiać oędzie papier do tłoczenia bankno­
tów polskich. Na. razie, tylko z powodu braku sto­
sownego papieru oanLnoty polskie będa wytła­
czane we Francy!,

unia mim me Bem iewii
Warszawa (PA T ). Prasę codzienną obiegły 

wiadomości, że władze miarodajne postanowiły 
rozwiązać milicyę ludową, ustanawiając dziea 
15 marca b. r. jako ostateczny termir wykonania 
lego rozporządzenia. Zaprzeczając istnieniu po­

dobnego rozporządzenia, W ydział prasowy m ini­
sterstwa spraw we\*ii«i.rtnyc]iJłft>munikuje jed­
nocześnie, że miJicya. ludowa, jako organ pań­
stwowy, Istniejący na podkldwie dekretu z dnia 
5 grudnia 1918 roku i. 7 lutego 19J.9 roku,- ale mo­
że uledt. rozwiązaniu bez ueejzyi Sejmu ustawo­
dawczego.

Wobec lego. że w prasie pojaw iły siij notatki, 
M n B B H n H n H B B B B K S l ń  HBH

Ostatni dzień
Pary::. (PAT ). Z Nowego Jorku donoszą: Pro­

gram ostatniego dnia, który prezydent Wilson 
spędził w Stanach Zjednoczonych przed swoim 
wyjazdem do Europy był nadzwyczaj urozmai­
cony. Od 8 rano Wilson przyjmował kolejno 
członków rifedu, wysokich urzędników m ini­
sterstw i wiele osobistości parlamentarnych. —  
W  południe wziął udział w zamknięcia prac 
kongiesn. Następnie powrócił do Białego Domu, 
gdzie przez 2 goaziny podpisywał liczne nowe 
prawa, ucb walone przez Izby w  ciągu ostatni cli 
sesyi, poczem pod koniec dnia opuścił W a­
szyngton specyalnym pociągiem, udając się do 
Nowego Jorku. Przybywszy tam, Wilson wygło­
sił wieczorem wielką mowę w sprawie Ligi na­
rodów w  Metropoiitain Opera-House. Przywód-

iż niektórzy komisarze ludowi otrzymali dymi- 
p.yę łyiko ze względu aa ich przekonania poli­
tyczne, \vid/k:!(prasowy ministerstwa spraw v, e- 
wnętrznych komunikuje, że powodem zmian 
Sjc.rsmialu .komisarzy ludowych był jedynie brak 
dostatecznych kwaHfikacyi, ujawnionymi w dzia  
łal ilości siużbówej dynii* y onowany cli komisu - 
rzy.

w Ameryce.
ca republikanów Taft również przemawiał. — 
Jakkolwiek saLIMina 3 tysiące miejsc, przeszło 
lot tysięcy osób nadprogramowo starało się « -  
zyskać możność wzięcia udziału w tym pamię­
tnym metfeingu. Ludność, która śledziła z zain­
teresowaniem postępy prac w sprawie Ligi na­
rodów, nie omieszkała zgotować entuzyasfy- 
cznego przyjęcia Wilsonowi, towarzysząc mu 
tłumnie, gdy udawał się do gmachu opery, a 
potem do portu, ażeby wsiąść na okręt „Georgc 
Washington ' wyruszający do Brest. Wszystkie 
statki były oświetlone i towarzyszyły okrętowi 
prezydenta aż na pełne morze.

Waszyngton. (PA T ) Prezydent Wilson podpi­
sał o pożyczce zwycięstwa.

g aie d l  n
Budapeszt. (PAT ). Minister apror izacyi w 

celu zapobieżenia handlowi łańcuszkowemu 
i  lichwie żywnościowej domaga się, aby Lcb- 
wiarze z tytułu niebezpieczeństwa grożącego 
powszechnemu wyżywienia począwszy od dnia 
wdrożenia postępowania karnego byli interno­
wani w  celu uniemożliwiania im i ich firmom 
dalszego prowadzenia interesu, jak również 
odjęcie im możności prowadzenia interesu 
przez krewnych wspólników i osoby podsta­
wione.

u

»ł* i m i i a  mmmi
(Z e  wspomnień tichodżcyj.

Kraków, 6 marca.
Niejednemu Polakowi, który pobieżnie, prze­

rzucał czeską gazetę lub książkę, albo też nieu­
ważnie przysłuchiwał się rozmowie Czechów — 
wydaje się, że on doskonale po ciesku rozumie.

Tymczasem mniemanie t,o jest błędne, Język 
polski wcale nie jest tak bliźniaczo do czeskiego 
podobny, jakbv się to wydawać mogło. Podo­
bieństwo jest raczej dźwiękowe, niż treściowe. 
Bardzo w iele słów o jednakowem brzmieniu w  
obu językach ma w  rzeczywistości wręcz odmień 
ne znaczenie.

Z tego powodu w l ozmewadli czesko-polskicli 
mogą zachodzić zabawne nieporozumienia.

Jeden ze znajomych moich, który w pierwszym 
roku wojny przepędził jako uchodźca, kilka, mie­
sięcy w  stolicy Czech, opowiadał mi kilka przy­
padków takiego ..słowiańskiego“ nieporozumie­
nia:

— Wyobraź sobie, mój szwagiei-, jegomość le­
ciwy7 już, ale dobrze zakonserwowany i bardzo 
elegancki, wchodzi do sklepu, aby kupić sobie 
nołyczki.

Z uprzejmym uśmiechem zwraca się do przy­
stojnej panny sklepowej:

—  Slecno, proszę mi pokazać nożyczki.
„rSlecna" otwiera szeroko oczy, cofa sie o Krok

i z widocznem oburzeniem pyta:
— Co si miłostpane przejete? (Czegu sobie pan 

życzy?).
—  Nic sobie nie przejem ,tutaj przecież nie re­

stauracja. Ja chcę obejrzeć nożyczki.
Czeszka odwraca się cała w  płomieniach gnie­

wu i woła szefa, aby ten skarcił zuchwałe zacho­
wanie się kit en ta.

Po długich pertraktacjach okazało się, że „ 110- 
żuczki11 czeskie —  10  poiskie „nóżki11, a na od­
wrót czeski wyraz „n u żs ii oznacza 00 polsku 
„nożyczki14.

Jeszcze lepiej powiodło się innemu Polakowi, 
który wszedł do sklepu z laskami i zapytał:

— Ile u pam kosztuje laska?
A  „laska11 po czesku —  to po polsku „m iłość41.
Jeden z profesorów krakowskich został zapro­

szony wraz z żoną do swego praskiego kolegi 
na kolacyę.

Pani domu na zakończenie przyjęcia wystąpiła 
z przepysznym tortem.

Ach! cóż to za zbytki w takich ciężkich cza­
sach! - - woła profesorowa — Polka.

Na twarzy Czeszki ukazuje sio. płomień ru­
mieńca i grymas ohrazy.

—  Milos* pani, to nejsou żaduc zbytki, tc je 
do cela czerstwe!

— A le cóż (pani mów7i, że to czerstwe. - kiedy 
to zupełnie świeże#-— protestuje gość.

Niorozumupnie kompletne.
Albowiem „zbytki” po czesku - to resztki, od­

padki, a ..czerstwy” to znaczy świeży.
—  I tak — | zakończył były uchodźca, ze Zlatej 

Prahy —■ nie można, powiedzieć, aJwśmy się z 
Czecnami dobrze rozumieli.

Istotnie okazało się, że my się z Czechami wca­
le, ale to wcale porozumieć nie możemy. 
________________________________ (m-jim).

Clemenceau o zamachu
Jeden z paryskich dzienników7 podaje opis 

zamachu.na Clemenceau na podstawie jego "wła­
snych 'imormacyi. Clemenceau powiedział:

Już wczoraj zauważyłem na rogu bulwaru 
Delessert tego samego człowieka i już wtedy po­
myślałem solne, że 011 coś knuje. Dzisiaj rano 
również dostrzegłem go z automobilu na tym 
samym logu i poznałem go odraza, nic miałem 
jednak czasu do zastanawiania się nad tą kws 
styą. Nagie człowiek ten podniósł rękę i strze­
lił w kierunku pojazdu. Kula rozbiła szybę. Nie 
myślałem wtedy, że w re.wolwerz-emioże być je ­
szcze więcej kul, lecz chciałem koniecznie zo­
baczyć, 00 się dzieje. Lecz w tej chwili padłv 
nowe strzały, jeden po drugim. Poczułem do­
tkliwy ból w ramieniu i szyi, tak, że krzyknąłem 
głośno. W iedziałem, że trafiono we mnie. To co 
aalej nastąpiło było dzieleni jednej chwili. Or- 
dynaus, .siedzący obok woźnicy, dobył rewolwe­
ru i wystrzelił. Motorowy przyspieszył pędu i 
w y p ro w a d ź  wóz poza od leg łoś ' strzałów Na­
stępnie zawrócił i odwiózł mnie do domu.

Nieprzyjaciele moi strzelają źle i są niezgra­
bni. Aby dostarczyć mnie odpoczynkunie odbę­
dzie się dzisiaj za Ina konfereneya. Obecnie mam 
wreszcie spoKó.j, Którego tak dawno pragnąłem. 
Oprócz kuli, która trafiła mnie w  szyję, znale­
ziono jeszcze cztery dalsze kule w mem ubraniu.

W
fabrykacye cukru z  buraków?
Nio wicie zapewne ludzi wie, kiedy rozpoczęto 

w Europie fabrykacyę c u k pu  z buraków. W  ro­
ku 1747 Andrzej Mangraf, chemik berliński, zło- 
żyl Akademii nauk rozprawę o cukrze krystali­
cznym w wielu roślinach, a zwłaszcza w7 bura­
kach, a zarazem zwrócił uw agę na ważność tego 
odkrj7C’’a dla przemysłu. Jednakże cukier kolo­
nialny był wówczas tak tani, że nie korzystano 
z odkrycia Mamgrafa wcale; dopiero po 30 la­
tach podniesiono na nowo myśl wyrobu cukru 
z buraków. Pierwszy Lampacyusz we Frybur­
gu począł próby w7 tym kierunku, bez poważniej­
szych jednak wyników. Tak samo pierwsza, cu­
krownia, założona na. Dolnym .Śląsku pi-zez A- 
charda w roku 1786 rozwijała się bardzo słabo, 
mimo wydatnego poparcia rządu pruskiego. Do­
piero po zaprowadzeniu przez Napoleona, syste­
mu kontynentalnego w roku 1806, kiedy za funt 
cukru płacono srebrnego taiara, rzucono się do 

; wyrobu cukru z buraków. Potężną podnietą kn 
; temu dał sam Napoleon, wyznaczając ' milio-r 

franków' na ulepszenie cukrownictwa i udziela- 
! jąc równocześnie pozwolenia na założenie i o- 
. twarde 500 cukrowni, których produkeya roz­

wijając kię bardzo szybko, pokrywała prawie w  
zupełności zapotrzebowanie Luropy. Z krajów 

| europejskich największe rezultaty w proaukcyi 
cukru osiągnęła Francy a i Niemej7.

05279171
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0 polski Gdańsk.
Kraków, 0 marca.

Senat Uniw . JagieL wysiał dnia 4 
marca pismo do prez. Wilsona.
■■Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako­

wie, zwracając się do Pana, jako do swego w y­
soce szanownego doktora, pozwala sobie pro­
sić Go o odczytanie tych kilku słów.

Od pewnego czasu coraz uporczywiej szerzy 
aią pogłoska, jakoby sprawa zwrócenia Polsce 
Gdańska, zrabowanego jej przez Prusy, była za­
chwianą.

Pogłoska ta budzi najwyższy niepokój w ca­
łym narodzie polskim. W  związku z nią ośmie­
lamy się. zwrócić uwagę na następujące mo­
menty.

Gdańsk jest odgrodzony od Niemiec szerokim 
pasem ludności polskiej, która nad samym brze­
giem  morskim tworzy nawet wedle tendencyjnej 
urzędowej statystyki, przeszło 85 procent ogółu 
zaludnienia i po 100 latach bohaterskich walk 
z narzuconą sobie obcą państwowością, zachowa­
wszy narodowość swą i ideały, pragnie gorąco 
zjednoczenia z resztą Ojczyzny. Sam Gdańsk, 
zw iązany od w ielu wieków z Rzeczypospolitą 
Polską, oderwany od niej przed 125 laty. pod­
czas rozbioru państwa, bronił się rozpaczliwie 
przed najazdem i przelewał krew za prawowitą, 
władzę polską, został w ięc Polsce wydarty gwał­
tem fizycznym, którego uprawnienie w życiu 
międzynarodowem Pan tale dobitnie zaprzeczy­
łeś. W  chwili przyłączenia do Prus liczył Gdańsk 
przeszło 50 procent ludności, mówiącej po pol­
sku. Ludność ta, w  3 czwartych częściach wyna­
rodowiona przy użyciu środków, urągających 
kulturze, .test. własnością Polski, gtdyż została 
jej zrabowana. Chociaż sztucznie dziś zniemczo­
ny i doprowadzony do 12 procent polskiej .ludno­
ści, łączy się Gdańsk bezpośrednio z obszarem 
językowym polskim i soki swoje żywotne cięgnie 
z polskiej gleby. Nadewszystko zaś wiekuisty 
porządek moralny świata domaga się, aby rzecz 
zabrana w nieprawy sposób, choćby potem znie­
kształcona, zwróconą została właścicielowi. W o­
bec tych silnie ugruntowanych praw i niezbitych 
laktów, naród polski, mimo zaniepokojenia w ie­
ściami, rozsiewanemi z Berlina, ufa w odzyska­
nie swego prastarego i Jedynego portu nad Bał­
tykiem i oczekuje rozstrzygnięcia sprawy z peł­
ną wiarą w Pańską sprawiedliwość.

Zechciej Panie Prezydencie przyjąć zapewnie­
nie po winnego hołdu.

Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w  Krakowie.

Rektor: Ks. Sieniatycki.

Biblioteka Uniw ersytetu Jagieł.
wystosowała dnia 5 marca b. r. następującą de­
peszę:

Biblioteka narodowa Uniwersytetu Jagielloń­
skiego jest mocno przekonaną, że Gdańsk zwró-

oouym będzie Polsce ze względu na położenie 
geograficzne przy ujścia polskiej Wisły, ze
względu T's. fakt, że z własnej woli złączył się 
z naszą. Ojczyzną w  roku 1154 i tylko przemocą 
fizyczną roogł być nam wyrwany przez naszego 
ody. ięęznego wroga w  roku 1793, tent bardziej, 
że aż po czasy dzisiejsze pozostał wierny trady­
cjom  polskim i zachował ludność podmiejską z 
języka i przekonań polską. Dr. Papee.

Tow arzystw o Żegluga Polska
zwraca się do Paryża i Warszawy z następują­
cą u'.peszą;

Zważywszy, żc miasto Gdańsk jest. kluczem 
systemu izeezuegą naszej Ojczyzny, że jest jedy­
nym naszym portem oceanicznym i punktem łą­
czności pomiędzy nami i państwami zaprzyja­
źnionemu żc jest stolicą, obszaru, mającego po 
dziś dzień charakter polski i tworzącego dosko­
nalą jedność z resztą naszego państwo. Towarzy­
stwo „Żeglugi Polskiej" w Krakowie zw aca  się 
do rządu, domagając się, aby zrobił wszystko, cc 
w jego mocy, by przygotować pozyskanie tego 
miasta dla naszej Ojczyzny.

Dr. H. Jurezyuski.

Wiec w sprawie Gdańska
odbędzie się w Krakowie dnia 6 marca. 1919, o 
gociz. S wieczorem, w sali „Sokoła", pod egidą 
Towarzystwa „Żeglugi Polskiej", staraniom Ko­
mitetu Odzyskania Gdańska i Towarzystwa 0-

brany Kresów Zachodnich. Jest to pierwszy z 
masewo w całej Polsce zapowiedzianych wieców, 
w których społeczeństwo dobitnie wypowie się 
w sprawie odzyskania jedynego i prastarego 
porta polskiego.

Pr i'm aw iać będzie jako główny referent pre­
zes Akadem ii Umiejętności rektor Morawski.

* ł *

Angielska mowa o Gdańsku.
Kraków, 6 marca.

W  angielskiej izbic gmin, w dyskusji nad od­
powiedzią na. mowę tronową, poseł 0 ‘Conner wy 
głosił mowę, w której znajdował się taki ustęp;
„Geografia i  historya wskazują nam na Gdańsk, 

jako na miasto, które powinno być portom Pol­
ski, Twierdzi się, żc Gdańsk jest miastem nie- 
m iccklcir. Nie zdaje mi się, ażeby ta pretensja 
upierała się na silnych podstawach historycz­
nych* Gdańsk przez długi okres dziejów znajdo­
wał się w rękach Polakow Znaczna część jego 
ludności jest polska, a wielu z ludzi, którzy w  
Gdańsku mówią po niemiecka, mówi z polska 
tym językiem. A jeżeli nie zwrócimy Gdańska 
Polsce po to. ażeby się. stał je j portem, to w ol­
ność, którą niby to damy Polsce, będzie tylko 
wolnością, która odda ją, jak to już było, na ła­
skę i niełaskę Niemiec.

Jeżeli zdamy Polskę na łasicę Niemiec, to po­
zbawimy się jednego z najgłówniejszych czyn­
ników, mogących zabezpieczyć pokój w Europie 
i zapobiedz nowemu atakowi Prus na Europą 
wschodnią \

Rozstrzygająca godzina Niemiec.
Rządy demokratyczne czy teror? — Gener. strejk w Berlinie.

Kraków, 6 marca.

Ważą się losy Niemiec, tego od stóp do głów 
w  żelazo zakutego potwora, jeszcze przed re­
kiem tak groźnego dla całej Europy. Jeszcze 
przed rekiem drżała Europa na myśl, coby się 
stało, gdyby chciwemu łupów, przed żadną 
zbrodnią nie cofającemu się narodowi udało się 
osiągnąć zwycięstwo? Jeszcze przed rokiem 
ważyły się losy Europy, jeszcze przed rokiem 
na ustach Europy zawisło trwożne pytanie: pra­
wo czy bezprawie? gwałt, i przemoc? kultura 
czy nieprzerwany ‘ cią,g aktów barbarzyńskich, 
niszczycielskich, depcących prawa boskie i ludz­
kie?

Dziś ważą się losy Niemiec! tych Niemiec, 
które całema zagrażały światu. Kiedy bowiem 
z jednej strony koalicyjna najwyższa rada dzie­
sięciu układa dla Niemiec ostateczne warunki 
pokoju i losy ich w  ręku swem dzierży i na ca­
łe dziesiątki lat skreśla ich przyszłość, Niemcy 
doknają tak gwałtownych wewnętrznych 
wstrząśnień, że zda się cały gmach w w iąza­
dłach trzeszczy i grozi katastrofą, jakiej świat 
dotąd nie widział, jakiej dzieje na kartach 
swych nigdy nie zapisały. Zaledwie osiem m i­

nęło tygodni od napadu grupy Spartakowców 
na redakcyę „Naprzodu", co dało hasło do walk 
bratobójczych, zaledwie Berlin na chwilę zdo­
łał przybrać normalny wygląd, gdy nowa nad­
ciągnęła burza, tym razem stokroć groźniejsza. 
Grupa Spartakusa

PROKLAMOWAŁA GENERALNY STREJK,

wzywając ao zaniechania pracy wszystkich za 
jętych w  przemyśle, komunikacyi, wszystkich 
pracu jących w hotelach, restauracyacli, na poez 
cic i w  prasie. W  jednej chwili stają wszystkie 
koła olbrzymiej maazyny, zamiera życic na 
wszystkich polach: towarzyskiem, gospodarcz., 
prżemysłowein, handlowem, prywatnem, zamie- 

j ra na czas nieograniczony, trudno bowiem prze- 
j widzieć, czy uda się bumzę zażegnać, czy znajdą 
! się jakieś możliwe sposoby porozumienia się ze 
I Spar tak owcami, którzy prócz str ej ku uciekają 
| się do terom, grożąc nim tak długo, póki żąda- 
i triom ich nic stanie się zadość. A żądania swo- 
I jo sformułowali w  następujące punkty: uznanie 

rad robotniczo-żołmerskich w; znaczeniu poli- 
tycanom, uznanie siedmiu punktów kambur- 
skich, skierowanych przeciw m ilitaryzm ówi a 
ułożonych na kongresie grudniowym, uwolnię

 na

W ś ró d  h o m u n k u lu s ó w
30) Romans fantastyezno-społeezny.

—  Natomiast —• ciągnął dalej F ilip  - - mnie 
niepokoi inna rzecz i już w iele o tem myślałem. 
Mnie Się zdaje, żc w roku 3910 będzie w  obiegu 
inna moneta, niż terasz, byłoby zatem dobrze, 
aby wszystkie pieniądze, które pan profesor ma 
ze sobą. zabrać, wym ienić na złoto. Nasze ban­
knoty, akcye i różne papiery będą już prawdo­
podobnie wycofane z kursu, a losy wylosowa­
ne, złoto zaś zawsze zatrzyma swą wartość i gdy 
się obudzimy mając złoto, to ua początek zawsze 
coś będziemy mieli, chybaby nas w międzycza­
sie okradli.

—  Jak ty jednak umiesz przewidywać do­
brze — zauważył profesor ze śmiechem.

Wszystkie przygotowania do wykonania dzie­
ła zostały wreszcie ukończone, to znaczy, że 
w  pawilonie zgromadzono już wszystko, co pro­
fesor zadysponował. Teraz więc rząd i akade­
mia umiejętności przy doradzie profesora przy­
stąpił do wyznaczenia dnia, w  którym ma m 
stąpić uśpienie. Zadecydowano, że odbędzie się, 
to dnia 21 marca.

Term in ten ogłosiły dzienniki w nadzwyczaj­
nych wydaniach, podkreślając w ten sposób 
sposób niezwykłość wydarzenia. Akademia u- 
mSojętności przy pomocy profesora opracowa­
ła szczegółowy plan tego historycznego dnia. 
Zamiarem akademii było uczynić z tego mo­
mentu uroczyste święto naukowe, aby w  ton 
sposób unaocznić ogółowi powagę wiedzy, pro­
fesor jednakże opierał się temu stanowczo i 
dopiero Filipow i, który bardzo cenił strono ze­

wnętrzną, udało się skłonić uczonego do u- 
stępsłw. Zresztą F ilip  miał w  tem swoje w y ­
rachowanie. Mianowicie wiedząc, jak wygórojra 
ną ciekawością odznaczała się jego była narze­
czona, liczył na to, że niewątpliwie w yjdzie ona 
także, aby przypatrzyć się ostatnim uroczysto­
ściom, chciał więc, aby wypadły one jtfk n a j­
wspanialej, aby ta niewierna poznała, jak sła­
wnego traci mężczyznę. I nie zawiódł się w swo­
ich rachubach. Skore tylko dzienniki doniosły
0 dacie uśpienia, Kasia, której nadskakujący 
kowal pokazał z miną tryumfującą odnośne nu­
mery pism, zemdlała przedews/.ystkiom, a gdy 
ją. po długich zabiegach ocucono, dostała tak 
gwałtownych spazmów, że jej koleżanki po­

rządnie nafoęształy kowala za to, iż nie oszczę­
dza delikatnych uczuć słabej dziewczyny i ka­
zały mu iść precz i nie patrzeć na łzy niewie­
ście. Kowal wyszedł wzburzony, udał się do 
konkurencyjnej .restauracyi i tam złagodzi! 
swój ból 14 bombami piwu.

Następnego dnia Kasia poszła do krawcowej
1 kazała sobie uszyć żałouną suknię, całą z jed­
wabiu. Podczas brania m iary opowiadała, że 
jako słaba dzewczyna nie miała siły, by zgo­
dzić się na wspólne prośby swego narzeczone­
go, sekretarza profesora Avantiego, oraz same­
go profesora, aby wybrać się z nimi w tak da­
leką przyszłość. Gdy suknia była ukończona, 
Kasia zaraz dała się w  niej fotografować i je ­
den egzemplarz posiała Filipow i z podpisem: 
Na wieczną pamiątkę. Filip otrzymawszy foto­
grafię, zdenerwował się silnie. W  oczach stanę­
ły  mu łzy, gdy spojrzał ma podobiznę okazałej 
postaci swej narzeczonej, uczul skurcz serca 
i nawet przyszło mu na myśl, czyby jednak nie 
było dobrze cofnąć się od swego zamiaru. Po­
spiesznie przecież i ze wstydom otrząsnął się

z takiego pomysłu. On, któremu dzienniki 
wszystkich odcieni poświęcały hymny pochwal­
ne, miałby nagle strącać się. sam do rzędu prze­
ciętnych śmiertelników i to dla niewiernej 
dziewczyny? N igdy! Coby zresztą pomyślał *  
nim profesor?

Raz jeszcze spojrzał z westchnieniem na foto­
grafię, poczem schował ją  do walizki, którą 
m iał wziąć ze sobą jako ostatni pakunek do te­
go — jak się wyrażńł wagónu Sypialnego.

Ostatniej niedzieli popomdniu przed 21 mar-' 
ca spotkał przypadkowo na ulicy Kasię. Była w 
żałobie i w  stroju tym wyglądała imponująco. 
F ilip ujrzawszy ją  niespodzianie, m imowoli 
przystanął, a Kasia, równie zaskoczona spotka­
niem, zarumieniła się na całej swej pełnej twa­
rzy tak silnie, że wyglądała jak wschodzący 
księżyc w pełni. Przez chwilę stali oboje nieru­
chomo, wnet jednak F ilip  oprzytomniał, porwał 
za kapelusz, ukłonił się wytwornie i szybko od­
szedł.

Ostatnie dni przed uśpieniem były w domu 
profesora bardzo gwarne. Przedcwszystkiem co­
dziennie zgłaszały się do uczonego różne firm y 
i fabryki, zwłaszcza z fabryki konserw, z na- 
trętnemi prośbami, aby profesor zabrał ze sobą 
większe zapasy 0 ’ch próbek, tak jakgdyby one 
w owej „podróży" oyły na co potrzebne. Pewna 
znana firm a zgłosiła gotowość wybudowania o- 
bok pawilnu swoim kosztem osobnego magazy­
nu, w którym chciała urząuzić skład swoich róż- 

j no rodnych wyrobów- konserw mięsnych, jarzy­
nowych. rybnych i owocowych, a w zamian za 
to prosiła o pozwolenie używania w  tytule słów: 
„Dostawca konserw profesora dra Avantiego 
w  czasie jego podróży w  przyszłość".

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nie wszystkich politycznych więźniów, a zwła- 
szcza Leacbonra i Radka,
NAWIAZAN1E STOSUNKÓW GOSPODAR­

CZYCH I POLITYCZNYCH Z ROSYA.
natychmiastowe rozwiązanie korpusów ochoto 
niczych, zamienieni) sądów istniejących na sę- 
dy ludowe, a wreszcie stawienie przed sadem 
onu Hohenzollernów (Wilhelma i następcy tro­
nu), Hindenhurga 1 Ludeudorffa.

Zdaje się, że tym razem rozpoczęła, się ara 
wielka, pod hasłem: rzędy demokratyczne czy 
bezwzględny teror? Weimar jako siedziba zgro­
madzenia narodowego, którego Spartakowey 
nie uznaję, czy Berlin względnie Spandawa sie­
dziba Spartakowców? rada narodowa czy rady 
sobotniczo-żołnierskic? Sparta-kowty zapowie­

dzieli na 2G marca w ielki kongres do Berlina, 
•na którym zjawić « f  mają i towarzysze z Mir 
stryj.

O przebiegO

dotychczasowym stregku
parzy noszą pismu nicm odki o następujące szcze­
góły:

Na bardzo burziiwfan zgromadzeniu prokla­
mowano dwiemi trzecieini głosów strejk gen. 
i wymiennono wszystkie instytucyo, w  który 
należy zawiesie pracę. Pierwsze stanęły o ósmej 
wieczorem tramwaje i kotojo podziemne, ą b .tz 
co wszelki ruch zastanowiono. Na placu Alek- 
>«indra zrabowali Spartakowcy sklep z bronią, 
poczem opanowali pit tnaścu rewirów pollcyj 
nych, gdzie rozbroili >traże policyjne.

Równocześnie z prow incji nadchodzą nic 
mniej groźne wieści o rozruchach i. walkach, 
napadach i rabunkach. Całe Niemej' na wulka­
nie. Rząd jest wprawdzie zdecydowany zasto­
sować wszystkie środki celem stłumienia ru­
chów Sparta-kowców. kwustyą, jest. jednak, esy 
mu się uda. Na razie zawiesi! -"zad stan oblęże­
nia w  Berlinie i okolicy.

Tak więc Niemcy stają, tak ze. względu na 
stosunki z koaticyą, która gotuje się twardą re- 
k ą, podyktować -warunki pokoju, ja t  i ze w-tzglę- 
du na stosunki wewnętrzne przed nieznaną, ta­
jemniczą przyszłością, przed rozstrzygającą go­
dziną.

Zamach sprrtaKowców wa 
główrtą pocztę zgromadzania 

narodowego w Weimarze.
Berlin, 5 marca.

-Spartakowey dokonali zamachu na główną 
poczto zgromadzenia norodowego w Weimarze, 
usiłując przeciąć i zniszczyć główny kabel. 
Straż zdołała jednak zamach unicestwię

Walki uliczne.
Berlin,

(xj Telegram z Weimaru podaje, żc sytuacya- 
w Halle jest dalej skomplikowana. W alk i uli­
czne toczą się w  dalszym ciągu. Ratusz ł plac 

| targowy jest obsadzony pizr.z niezawisłych, ktć
rzy otrzymali z Lipska posiłki. Wojska rządowe 
zajmują tylko dworzec i pocztę.

Punktem kuhńiiiacyjnym walk było zdo.bj.cict 
gmachu teatralnego. Wnet potem ogłoszono w 
mieście stan obłożenia.

Adwokat Dr. Henryk Fargel
otworzył kancela yr KI 8

w Krakowie, ul. Bracka t3. Telefon 2393.

m  M i m

Na zamku Cieszyńskim.
Z  Naroaowej Rady Cieszyńskiej.

(O d  naszej jKol,e*p«»^^•łe»fW>,
Cieszyn, i marca.

tzlj Na zamku tutejszym, do którego od paru 
dni przeniosła z powrotem swe urzędowanie Na­
rodowa Rada Księstwa Cieszyńskiego, odbyło sic 
dziś po południu pierwsze jej od czasów inwazyi 
czeskiej nienamc poŁcdzenie. Zebrali się na nie 
liczme członkowie Redy, wśród nich trzy kobie­
ty: p. Kiedroniowa, p. Kłuszyń-ska i delegatka 
włościańska, p. Sojkmwa. bm*wnie odbijająca od 
wszystkich swj-m strojem ludowym.

Obrady zagaił jeden z trzech prezesów-, poseł 
Regcr, poczem ogólne sprawozdanie z. ostatniej 
6-tygodniowej działalności Rady łr lw fto ż jł  dyr. 
Piątkowski. Fos-iaiwiiw.izy wniosek wyrażenia 
hołdu mężnym oficcro-m i żołnierzom polskim, 
oraz brygadyero-wi Latimiaowi za ich bohater­
ską obronę Śląska Cieszyńskiego, wspomniał o 
chwalebnej działalności tutejszego, za czasów 
śnws-yi czeskiej, ,,polskiego Konńtetu obywatel­
skiego” . pod niestrudzonem przewodnictwem 
dvr Domagalskiego, dalej naszkicował nrace 
Rady w kierunku informowania o sprawach 
Śląska bawiącej w  Cieszynie m isyi aliantów: 
Rada przedstawia codziennie reprezentantom 
entente‘y biuletyny o aktnalnyeb wypadkach, 
oraz rzeczowe me m oryely w  najważniejszych 
sprawach, tyczących Śląska.

Mówca omawiał szczegółowo kwestyę węglo­
wą, która załatwioną została w- ten sposób, iż 
H szybów w  Karwinie przeznaczonych zostało na 
potrzeby Pclski, wobec zaniknięcia jednak przez 
Czechów- całego Zagłębia, węgiel ten nie docho­
dzi, co grort unieruchomieniem rozmaitych za- 
kładóyz przemysłowych, gazowni, elektrowni i 
t. d., nie tylko na Śląsku, ale w całej Polsce, Ró­
wnież wykonywanie cywilnej adm inistracji na 
terenie Księstwu Cieszyńskiego uniemożliwiają 
Czesi przeróżnymi szykanami.

W  dalszym ciągu poseł Bobek zdawał sprawę 
z działalności Naczelnej Rady w  okresie od 26-go 
stycznia do 17 lutego, kiedy to po wyjeździć z 
Cieszyna prowadziła ona. akcyą na terenie B iel­
ska i Krakowa w- kierunku informowania tam­
tejszej opinii publicznej, opieki nad uchodźcami, 
organizowaniem pomocy żyw ilościowej dla Ślą­
ska i t. d.

Poseł ks. L.ondzin i p, Kłuszyńslui zdawali 
sprawę z podróży członków Rady do Warszawy , 
odbytej w celu posłuchania u naczelnika Piłsud- 
okiego i prezydenta Paderewskiego, oraz w celu 
zorycnlowania społeczeństwa warszawskiego w 
niesłychanej doniosłości sprawie Śląska.

Następnie p. Kiedroniowa postawiła wniosek 
wyrażenia, hołdu ludności cjm ilnej i m ilic ji, któ­
ra brała udział w  walkach, szczególnie w obro­
nie Zagłębia, oraz wniosek podjęcia agitacyi dla 
werpjw ani a ochotników/ do wojska polskiego na 
Śląsku. V. nioski te przyjęto.

Poseł Retror omawiał dalej szereg spraw finan­

sowych, poczem poruszono jeszcze kwestyo straj­
ku i ec7vstencyi górników w  kopalniach i spra­
wę stworzenia m ilicyi obywatelskiej; w  tym celu 
rząd krajowy postanowił zwrócić się do wojsko­
wości i wspólnie z nią opracować plam milicyi, 
a wnioski te przedłożyć plenum Rady Narodo­
wej.

Na koni.c przewodniczący Reger podał do 
wiadomości. iż jeden z trzech prezesów' Rady Na­
rodowej, Jan Michejda, wobec nawału pracy w 
rządzie krajowym, wniósł rezygnaeyę ze stano­
wiska prezesa Rady Narodowej. Wiadomość te 
przyjęli zebrani, wyważając słowa uznania i po- 
dzięKi ustępującemu dr. Michejdzie za jego do­
tychczasową pracę w Radzie Naczelnej.

|  F a rb u je  i c zyś c i ch e m iczn ie  piękuie I s zy b k o  I  
I  bo W c im iu  dniach wszelką garderobę, wy- I  
J roby jedwabne, wełniane, lniane, bawełniane 5 
•  i t. p. t y ik o  a. lin ia  ch e m iczn a  i a r t. Tarhiar- •

I® nia „ W l łA ^ S  Kraków-Podgórze, Nadwi- S 
ślaóska 8. Filie: Grodzka 42, Karmelicka 9, I  
Długa 11 a, Zwierzyniecka 15, Dietla 41. 309 I
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\ III.
(Kr.) takie *tą źródła i przyczyny psychologiczne 

obłędu czy manij^teatralnej., której poapada wielu 
ludzi stojących zupełnie zdała od świata kinkie­
tów. Kwestyę tę w ciekawy sposób usiłuje rozwią­
zać dyrektor wiedeńskiej „Voiksbuehnc11 ar Artur 
Rundr. Otóż twierdzi on, żc tca.tr pociąga silnicjszcm 
tętnem życia, psychicznego. Motyw dlaczego ludzie 
poświęcają sit stenie i daj* się opętnto gorączce- 
teatralnej leży w tein pragnieniu większego na­
pięcia duchowego i w chęci odebrania większej su­
my inl en,żywnych wrażeń... J)v Rundt zapatruje 
się w każdym razie dosyć idealnie na. to niofywy
1 pobudki, Zapomina widocznie, że dia, bardzo wie­
lu ludzi jedynym motywem iest próżniactwo, chęc 
błyszczenia, mauia pokazywania się tłumom i ży­
ciu tanim kosztem. Wydaje un się, ze teatr dostar­
czy im tego wszystkiego, bo nie wiedzą, żc zawód 
aktorski łołciężka. i intenzywna praca, pożerająca 
siły fizyczno i duchowe, praca, przy ogromie której 
wymagany jest talent, infelige.ncya. warunki ze­
wnętrzne i setki innych kwalifikacyi. Mówimy tu 
oczywiście o artysiaeli pojmujących swój zawód ja­
ko kr łanów sztuki. AJe i w kościele Sztuki są za- 
krystj*. 'i i dziady pędzący żywot pasożytów przy 
ołtarzu.

W entuzy ustach teatralny cli trzeba dwu tup 
rozróżnię: Ludzi, którzy teatr Jubią, a nieraz sza­
leją dla sceny — i Ich przedstawicieli (częściej 
przedstowicielek) ale zdalcka i tycli, którzy chcą 
w z raić bezpośrednio udział w życiu zakuliś: są to 
adepci.

Pierwsza kategorya ęntuzyatysiów to najśmie­
szniejsze indywidua pod słońcem, to tak zwani 
„wielbiciele talentów11 dla których marzeniem ży­
cia jest sieazieć w kawiarni r. aktorka i „pertykać. 
ńę’1 z aktorami. Za tc zaszczyty gotowi wiele dać 
i dają nieraz istotnie, gdyż są to zazv.yczaj ludzie 
zamożni i niezależni. W Warszawie nazywają ich 
w świecie teatralnym „bębenkami1.!, we Lwowie 
„iiabanam"1, u nas „frajerami". Typ znany w ca­
łym śwuecie, dostarczający bogatego materyału do 
pitiOT humorystyczny cli i operetek. Inny ich lochaj 
to entuzyaści czynni. Wkręcają się oni'w życie za 
kulisowe wszelkiini możliwymi sposobami. Klną icli 
aktorzy, popychają maszyniści, wymyśla krawiec i 
fryzyer lekceważy. Taki pan nie zważa, na. nic. on 
kocha sztukę ale radość to dziwna i nienaturalna. 
Czuje sto szczęśliwym wdychając podniecającą woń 
kulis, ocierając się o malowane płótna, potykając 
się o „sznrojcc11... Taki materyal przedstawiają innioj 
więcej ochotnicy i wulemaryusze sceny.

Dochodzą, oni uo świetnych wyników niekiedy: zo­
stają statystami. czasem nawet kilka razy w sezo­
nie mają, parę słów dc powiedzenia na scenie. __
Dziewczęta Kompotu ja p  do toatru dochodzą do 
równtc świetnych wyników: stają się z czasem ko­
chankami artystów, o ile są ładne i młode, w star­
czym wieku stora ja się o miejsce gardepobian. ■— 
Z (estrami atoli nigdy zupełnie zerwać nie chcą

Nie w; pika bynajmniej z tego, by i r. amatorów 
i amatorcK nie wyrastali czasem prawaziwn aHyści, 
Jednakowoż na scenę nic jest droga tędyj

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kraków, 6 marca.
(4) W obradach nad działem III budżetu m iej­

skiego podniósł dr Suie, ujemne skutki ood- 
wyższenia podatku od mię,sa. W  obszernej dys­
kusji nad tym działem zabierali głos prawie 
wszyscy radni. Z charakterystycznych wnio­
sków przytoczyć należy wniosek r. m. Sżarskie­
go w  oprawie fałszywych iasyj podatkowych.

R. rn. Adełman zgłosił wmosek przesunięcia 
roku budżetowego do roku kalendarzowego. 
Wniosek ten, poparty przez dyr. izby obrachun­
kowej p. Krzyżanowskiego został uchwalony.

W  końcu r, m. dr Mnssłl sprzeciwił się pod­
wyższeniu podatku czynszowego z 5 proc. na 
6 proc

Po uchwaleniu szeregu fjńobzonjwh wniosków 
Rada miasta dział III przyjęła.

Następnie przystlpiano do obrad nad d da ­
łem IV

ZARZĄD DŁUGU MIEJSKIEGO.

R. n.. dr Meisels omawiał sprawę dlugóo 
miejskich. Zaznaczy], że gmina poniosła milio 
nowe wjda.tki za b. paiistwo «ustryackie. P o ­
nieważ rząd polski przejął długi wojenne W ar­
szawy, mówca domaga się, by p\e-zjdjum zwró­
ciło się do rządu o przejęcie długów u rin y  m. 
Krakowa, spowodowanych wojną, jak wydat-ki 
ewakuacyjne, kwaterunkowe i i. Ponadto mov. 
ca domaga się. przejęcia przez rząd instytucj 
gminnvcłi. o charakterze państwowym jak v

ka z epidemicznerni chorobami i pomoc dla lud 
ności.

W  końcu mówca prę; pomniał sprawę regres i 
o 36 milionów kor. do b. rządu austiyackiegi 
z. tytułu wydatków za to pan«two.

O konwersyi długów wyższoprocentowych n< 
mższe przemawiadi rr, m. Marjrews>ki dr Łan 
dau i Heunlan, poczem rada dział IV  przyjęł; 

i z uwzg .1 odnieniem wmi-osków wiarnSliioni j-' 
i nmwców.

Przystąpiono do działu V
BBZPIFCZENSTWO PUBLICZNE.

R. m. nhwastek jłortisr/ył sprawę straże i- 
wej i wytknął ^szereg Jiiectomagań. — R. 
Phchałł ł  .podłflbsł, że policya wojskowa! ito 
wypełnia należjTle sw'ych obowiąaków-. A  uto 
jednokrotMe odmawia nawet lKisłusznństw a 
jak miało miejsce podczas ostatnich rowizyi z: 
bronią. Mówca domaga się

UMIASTOWIENIA PO LIC VI
— jak również podwyższenia subwencyi dli 
straży obywatelskiej z 30.000 kor. na 50.000 kor.
dalej zabezpieczenia odpowiedniego strażników 
od wypadków' i luwądzenia herbaciarni na stra­
żnica.'1]). R. m .' Jasiński poparł \vyw'ody przed­
mowę j.  p.odniósł braki w sk aży obywatelskiej 
l>rz; toczył szereg wypadków iiiośzezęśliw j ch na 
;iVażm.em'h. i dsmugn.l się zaopicku/aiiia się 
: uszkoao-wanymi. W Końcu podniósł sprawą 
, a dożyć a mianowicie głośną swego czasu licy- 
uwę przcdniiotów z-aik.jvestyouoAvauych na
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strażnicy urządzoną w nocy przez jednego z ko­
mendantów straży p. Br., który m ial nabywać 
i>jfzedmioty te po cenie wprost śmiesznej.

Obu mowcom udzielił wyjaśnień naczelnik 
straży obyw. z ramienia Rady m. dr Sclineidei, 
wykazując pożyteczność straży obyw. i sprzeci­
wił się rozwiązaniu tej instytucji.

O AUTA TAJNE POLICYL
R. m, Ho' ksa poruszji sprawę tajnych ak­

tów poiicyi i wojskowości. Mówca domaga się, 
by prezydyum miasta poczyniło odpowiednie 
kroki .u Kom. Rządz, w cejfu opublikowania tych 
aktów, gdyż nic jest rzeczą obojętną dla społe­
czeństwa dalsze pozostanie konfidentów poli­
cyjnych na. wolności.

R. m„ Miller, wyjaśnia tę sprawę jako członek 
komisyi dla badania tych aktów. W  dyrekcj i 
poiicyi była t. z. „Hauptstelie“, zadaniem której 
miało być jedynie rozpatrywanie napływają­
cych do poiicyi doniesień z W iednia lub nanne-

stnicf-.wo. W  tych. akiach nic było spisu konfi­
dentów, - - a nawet, cl} r. poiicyi Krupiński o* 
świadczył, iż policyr. nie posiadała takiego spi­
su, gdyż konfidenci podlegali władzom wojsko­
wym. Co zaś< dotyczy aktów „K. Stelle" — to 
tych aktów nie można było zbadać, gdyż zajęła 
je wojskowość. Podobno „abzano je w całości, 
lecz fczążą również pS '.oski, i i  zastany zdel o, 11 ■ 
pletowane. Całkowite zaś zaginęły akta żandar- 
meryi, które prowadził oskarżony Sandigc. 
Również ciekawo są akty sąnsi na Monteilupich- 

’a wyświetlone być' winne podczas rozprawy 
pizeciw kap. Paznańskicuiu, naczelnikowi t. z. 
„Evideiisestelleu. Indywiduum to może podać 
nazwiska tych konfidentów, którzy stali na u- 
slugach Austryi. Mówca zwraca się dó prezy: 
dyum, njOloiozyło starań, aby Kom. Rządz, raz 
juz ogłosiła owe akta.

Po przemówieniach jeszcze kilku radnych 
przewodniczący, po przyjęciu działu V i zgło­
szonych wniosków zamknął posiedzenie.

Zwłoki przy drodze na Salwator. — Njepokpj rodziny. — Nieznany do­
rożkarz. —  Morderstwo dia rabunku czy obrabowanie zwłok?! —  Co mówi

lekarz a co policya?!
Kraków, 6 marca. j ż-' on za nimi po chwili do teatru przyjdzie.

(Cz.) Wczora j o g. 6 rano do komisan c i u 
poiicyi na Zwierzyńcu doniesiono, że przy dro­
dze na Salwator tuż za ostatnimi domami ul. 
Anczyca — leżą zwłoki nieznanego mężczyzny. 
Komisarz- poiicyi dr Gebharctt w towarzystwie 
lekarza, obwodowego dra Komorowskiego udali 
się na wskazane miejsce i tam taki przedstawił 
się im widok: Na ziemi oparty plecami o przy­
drożną. ławeczkę leżał starszy mężczyzna ubra­
ny w dostatnie futro, a obok niego leżał kape­
lusz. Dr Komorowski, po zbadaniu skonstatował 
śmierć. P izy  dalszym badaniu znaleziono przy 
rwIckach osobiste papiery i paszport. Żadne 
szczegóły nie wskazują na morderstwu Na Ir 
miast opodal zwłok zauważono ślady kół powo­
zu, który jakby w tern miejscu zawiódł.

Zauważono także, ie ciało wlókł ktoś kilka 
kroków po błocie aż eto ławeczki, gdsie obok je 
złożono.

Z papierów znalezionych przy zmarłym do­
wiedziano się, żc jest nim Jan Maniecki lat 6J. 
zarzadca zakładu zdrojowego w  Szczawnicy. 
Wkrótce dowiedziano się, że śp. Maniecki po­
siada w illę na Salwa torze przy ul. Anczy ca I. M , 
w której od miesiąca wraz z rodziną przeby­
wał. Niebawem na. miejsce wypadku nadeszły 
córki śp. Maniackiego, które właśnie wróciły z 
Krakowa, gdzie od wczesnego rana szukały ojca.

Według ich opowiadania, sprawa tak się 
przedstawia: We wtorek przed 7 wieczorem
mieli wszyscy razem iść do teatru powszech­
nego.
OJCIEC OZNAJMIŁ. CÓRKOM BY NA NIEGO 

NIE CZEKAŁY, —

GD TEGO GZA.SU CÓRKT Ś. P. MANISCKTSGO, 
OJCA W jSu EJ NIE ZOBACZYLI.

Dziś rano zaniepokojone jego niepbc en oście 
przez noc cala, w ybrały się szukać go po "  ra­
kowi e, — .

PODCZAS GDY OIC7EC LEŻAŁ MARTW £
90 KROKÓW ZA DOMEM.

Córki śp Manleckiego opowiadają, że ojciec 
od dłuższego już czasu cierpiał na wadę. serca., a 
ostatnimi czasy skarżył się, że jest niezdrów. 
Przy daiszem badaniu skonstatowano brak sre­
brnej papierośnicy, złotego zegarka ze zSołysn 
łańcuszkiem i brak portfela, zapewne i  w ięk­
szą kwotą pieniężną, które zmarły, według ze­
znania córek, za-wsze nosił przy sobie

Przedmioty te 'zostały mu zrabowane,'lub zc 
zwłok skradzione. Zachodzi zatem pytanie czy 
śp. Manierki zastał zamordowany i c*.y zrabo­
wano mu pieoiądze?!

Komisarz poticyi dr Gebhardt przypuszcza, że 
śp. Maniecki nagle zasłabł v Krakowie i za­
miast iść do teatru kazał dorożkarzowi od­
wieść sio do domu.

PO DRODZE JEDNAKŻE ZAPEW NE Z37ARŁ.
Przerażony dorożkarz bojąc się odpowiedzial­
ności i policyjnego badania zostawił zwłoki przy 
drodze.

Ponieważ oglądane-przez dra Komorowskiego 
zwłoki zmarłego nie noszą na 'Obie żadnych 
śladów gwałtu, przeto dla ustalenia sądu w  tej 
sprawie odbędzie- się sekeya zwłok.

Chwila bielącą,
Kalendarzyk.

Św. Wiktora

Wschód słońca 6*14

Zachód słońca 5' 30 g  marca

Długość dDia 11 "16 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Czwartek: „Artykuł 264A
TEATR PO WSZECH] .Y

Czwartek: „Niebiesyie domino".

Urońmy kresów Polski.
„Komitet Obrony Kresów Polskich'1 rozwinął w 

pełni w; da tną działalność z upoważnieniem władz 
cywilnych i wojskowych. „Sekcyąj skarbowa" roz­
poczęła niestrudzenie zbiórkę pieniężną po domach 
prywatnych i lokalach publicznych. Kołacząc do 
polskich serc gorących i ofiarnych o współudział 
i poparcie w pracy groszem, gdy inni krwią i zno­
jem bronią granią ojczystych. Pracę tę organizują 
pp. Rodakowska i Pawlikowska- „Sekeya bieliżmar- 
ską1 prowadzona przez hr. Wandę Zamoyską, za­
kupuje bieliznę i płótna mimo licznych trudności, 
aby odziać walczącego w chłodzie i trudzie żoł­
nierza.

„Sekeya żywnościowa" pod kierunkiem p. Or­
łowskiej gromadzi żywność i obdziela nią wynę­
dzniałą ludność kresową i uchodźców ze Lwowa.

„Sekeya opieki nad żołnierzem rannym" wszedł­
szy do Czerwonego Krzyża wzmogła działalność je­
go dostarczaniem rąk ochotnych do pracy, pod

kierunkiem pp. Kallenbachowej, Starorypińskiej, 
Rychłowskiej i Chrzanowskiej. Panie te czuwają 
nad kuchniami, < rgar.iztiją szwalnię i wypożyczal­
nię. książek.

„Sekeya opieki nad żołnierzem idącym na front" 
pracuje z p. Geiżabkową na czele w porozumie­
niu z Tow. Niewiast Kato’ ickich i Pracy Narodo­
wej.

„Sekeya dochodowa" z hr. Edwardową Tyszkie- 
wSczową na czele przysparza zasobów pienię­
żnych organizowaniem dochodowych przedsię­
wzięć, „Agitacyjna" prowadzono przez pp. Siedle­
cką i p. d‘Abaneourt.

W najbliższych dniach podamy do wiadomość* 
publicznej rezultaty zbiórki i dokładne sprawozda­
ne z użyiku pieniędzy i przesyłek tak do Lwowa, 
jak na Śląsk.

Dziś wołamy do Polaków i Polek, aoy nie ocią 
gali się z ofiarą na budujący się dom Ojczyzny na­
szej, któremu serca i czyny nasze mają stać się 
,-uklerzem mocnym a obronnym. Każdy grocz to 
cegła w budowie, każdy grosz to gio: i wvcięsłO 
w nieprzyjaciela godzący, każdy grosz zapewnia 
nam pokój bliski 1 zwycięski.

SptciW? po ho . u wojskowego.
Szef sekcy: poborowej ministeryum wojny, pod­

pułkownik dr Michał Wyrostek, w rozmowie z dzien­
nikarzem warsz. oświadczył:

— Szersze warstwy publiczności zainteresowane 
są szczególnie jaki los spotka jedynaków.

Aby usunąć wszelkie wątpliwości stwierdzam, że 
polska ustawa poborowa nie zwalnia jedynaków 
od obowiązku służby wojskowej. iN-m;
się w tym wypadku nn?7przcpi.sach pań-u w pocho­
dni ch.

| Gdyby się okazało, że poborowy jedynak ulrzy- 
j mujc ródzuię, wówczai* .syn będzie musiał stanąć

przed komisyą wspólnie z ojcem, aby stwierdzić, 
czy stan fizyczny ojca uniemożliwi:!? mu pracę z:, 
robkową.

Wszelkie dokumenty wydano w sprawie poboru 
przez rządy zaborcze nie mają żadnej wartości.

Co się tyezyKsób1 duchownych, to dla rninisforyum 
wojny ąjos-i w tym wypadku miarodajne orzeczeni:: 
ministeryum wyznań i oświecenia.;publicznego.

Losy dr. Marchlewskiego.
Dzienniki berlińskie donoszą o losach dr Mar- 

chk-wskiago', który był przeznaczony przez rząd so­
wietów- w Moskwie na przedstawiciela tegoż rządu 
w Warszawie.

Dr Marchlewski, jako członek rządu rosyjskiego 
bolszewickiego, pojawił się przed niedawnym cza­
som w Niemczech i był doradcą ekonomicznym oraz 
dziennikarskim sparfe'--owc<jrv pomiędzy górni­
kami niemieckimi w Zagłębiu Ruhr.

Siedzibą Marchlewskiego b ij®  miast* Essen. Mai- 
chh.wski do tej pory* posługiwał się pismem rządu 
sowieckiego uwierzytelniającym -go jako przedsta­
wiciela tegoż rządu u polskiej Rady Regencyjnej.

Jest on głową centrum bolszewickiego, mającego 
swoją sicdzlfr w Essen i prowadzącego żywy ructi 
hoiszowick wśród górników tegoż tery ioryum.

 o----
Hindenburg o bolszewikach.

Hindenburg zapytany o kwestye granie wscho­
dnich, zagrożonych pr.ntz bolszewików, oświadczył, 
i  obowiązkiem ..est każdego Niemca jeszcze raz bro­
nić wschodnich granic Niemiec przed Rosyą, z któ­
rej nadciąga bolszewizm. 1 ia. -- wyraził sic .._ tę­
sknic już w 7? i-ąku życia z o wypoczynkiem, nie bę­
dę się jednak wahał granjc jych przed ponownym 
zalewem rosyjskim bronić, by jnm-m dar przykład.

(Kr.) ?CP’ELEC. Minął długi a chudy i arna- 
wał tegoroczny, następuje po nim jeszcze ctud- 
s;:y post zainaugurowany popielcem. .fest to sta 
ra narodowo -k oś eieine święto obserwowane nie­
gdyś v r Polsce nadzwyczaj skrupulatnie.

Na Popielec zjeżdżali się i schodzili do ko­
ściołów .vszyscy, a nawet, najwięksi ponowi? nie 
opuszczali go nfgdy. Dawni Polacy byli tak po­
bożni, że w początkach panowania Augusta IM. 
chorzy nie mogący przyjąć popielcu w kościele, 
prosili o niego, aby im hyi dany w łóżku.

Swawolna młodzież obsypywała się na i-licy 
popiołem.

Post obowiązywał w Polsce nader skranulai- 
nie. Oprócz postów od kościoła nakazanych pci; 
bożni pościli poniedziałki, środyy piątki’ i sobo­
ty-. W  sobotę był post najściślejszy, obchodzono 
się o Chlebie samym, raz na dzień język piwem 
nieco zakropiwszy.

W ielki pest obowiązywał wszystkich bet ró 
znimi i wyłamujący się z pod niego podlegał su­
rowym napcmnicnioni z kazalnicy, a w śr£dmeb 
wiekach nawet ekskomunice.

POŁOŻENIE APROWIZACYJNE POLSKI za
powiada się pomyślnie, co zawdzięczamy głów 
nie przerwaniu wywozu do Niemiec. Polski im ­
port zaieży obecnie zupe.nie od tonażu okręto­
wego. Dotąd otrzymaliśmy 800 wagonów mąki 
amerykańskiej oraz 51o wagonów darów od Po­
laków amerykańskich. Etapy wschodnie potrze­
bują 1000 wagonów miesięcznie. W  Gdańsku 
stoją trzy okręty z ładunkiem przeznaczonym 
do Polski.

tez) WYJAZD DO WARSZAWY POLSKICH RjS- 
WINBYKATORÓW. W niedzielę wyjechała do 
W arszawy komisya rewindykatorów wod przewo 
dnie lwem prof. Jerzego Mycie.lskiego. Do komisyi 
należą dyr. Kopera, prof. Aksentowiez, p il Wy­
czółkowski, pi-of. Laszczka, prof. M-notiei, L. Sta­
siak, dr Manikowski dr Klein, Antoniewicz j inni. 
W ministerstwie mają odbyć się obrady nad spra­
wami zabytków sztuki wywiezionych z Polski przez 
rządy zahorcze.

DODATKOWY PRZEGLĄD WOJSKOWO-NEKAR- 
SKI, urodzonych w latach 1896, 1897, 1898 i 1899, 
którzy dotychczas do poboru wojskowego się nie 
stawili, odbywać się będzie od 10 rnarca b. r. przez 
15 dni codziennie przed południem w powiatowej 
komendzie uzupełniającej w Krakowie, ui. iScmi- 
radzkiego 24.

SIÓDMY TRANSPORT MĄKI ŻYTNIEJ z Pozna­
nia rozdzielono dnia 4 b. m. w następujący spo­
sób: otrzymali: 1. Magistrat Kraków 12 wagonów, 
2. Kraków kolej 5 wag., 3. iBuro rozdzielcze kopalń 
14 wag., 4. Starostwo Biała 4 wag., 5. Starostwo No­
wy Sącz 4 wag., 6. Sta. Nowy Targ 1 wag., 7. Star- 
Zakopane 1 wag., 8. Krosno, komenda naftowa 5 
wag-. G. Starostwo Myślenice 1 i pól wag., 10. Spółka 
kowalska Sułkowice pól wag.

WIADOMOŚCI O JEŃCACH. Sekeya wywiadow­
cza Czerw. Krzyża dostała od Wiedeńskiego Czerw. 
Krzyża wiadomości o kilku jeńcach b. armii au- 
stryackiej, znajdujących się w niewoli eze.sko-sło- 
waekiej w miejscowości Pierwaja Rjetczka, 6 wiorst 
od Władywostnku. Powodzenie ich jest znośne, me­
na/. ich stanowi zupa i kasza 3 razy tygodniowo 
dostają mięso i funt chluba dziennie. Podajemy ich 
nazwiska: Deutscli Jonas, Buchholz Emil, Vordin- 
ger Saler>. m. RwueUa Jan, Eelzen May er. Kleiner 
ińmintj Grauel Izrael. Abhikenasj iierman.

ZWIĄZEK URZĘDNIKOM I URZĘDNICZEK 
prywatnych w Krakowie (ul. Sławkowska 6, I p.)
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— Ależ ja  mówię o stosunkach, nie o reepie. 
Program  zmienia się; następuję, tańce. Śwlc-

wzywa zdemobilizowanych urzędników prywatnych, 
aby wo własnym interesie zgłaszali swe adresy w 
Związku.

CO WSZYSTKICH H AR UCH Z Y Gkauiówp lir  
spelitorai Piechoty Legionów w Jabłonnej pod 
Warszawa utworzył przy pułkach legionowych zu- 
:; ■ 11, L ■ s* ruod cielna .'drtaszowanaj formacyę woj- 
rfcow;;. z.inżona r. samych harcerzy pod dowódz- 

j->r. Tiuma, drużynowego harcerskiego z 
Krakowa. Fórniacya ta otrzymała n a z w ę  ..Giups 
harcerskiej", zawiązek .ie.i stanowi dawny oddział 
..jrorjców pieszych", złożony •/. liarcurzy krakowskich, 
wydzielony z -1 p. p. Leg. Grupa otrzyma spoeyalnu 
Ecclmk . nu \'.\ ,i ,<itimv(zr wyies/udcenic.

Zgłoszenia należy skierować do stacyi informa­
cyjnej grupy harcerskiej Samopomoc, Bracka 17, 
względnie do Jahlnunoj pod Warszawą.

Z TEATRU POWSZECHNECa. Dziś po raz drugi 
arcyzabawna farsa „Niebieskie ciomiiw", która ta­
ki 'sukces śmiechu osiągnęła na premierze wtorko­
wa!. jutro zaś wraca nfi afisz melodyjna operetka 
..Hrabia Luksem burg' z p. Millerem w roli tytuło­
wej. W operetce tej wystąpi po raz pierwszy po p?.- 
rotygodniowej chorobie ulubiony aitystu. naszego 
zespołu p. Lelewicz. W sobotę po połudtdu po raz 
ostatni w tym sezonie. „Laleczka z saskiej porcc-. 
lany". Na niedziele zapowiada afisz dwie cieszące 
Gę stałem powodzeniem sztuki: po południu grana 
będzie „Królowa przedmieścia11 Krumłowskiego, 
wieczorem „Pieśń nad pleśniami" Wiśniowskiego.

WYSTĘP KORBY AHA obudził nadzwyczajno za­
interesowani o, czego najlepszym dowodem rozehwy- 
i.ariie biletów na tydzeń przed występem. Na ogól­
ne żądanie występ następny odbędzie się we środę 
12 b m. w sali Saskiej. Bilety już do nabycia 
w księgarni p. Krzyżanowskiego LitWa A—B).

KONCERT MOKRZYCKIEJ I DYGASA odbędzie 
się nieodwołalnie w niedzielę dnia 9 b. m. w sali 
Sokoła- Program aoncertii będzie niezmiernie ob­
fity, gdyż obejmie całe .--ceny, składające się. z aryi. ' 
i do:tów z sławnych oper, jak: Hrabina, Dama P i­
kowa, Bal Maskowy i Lohcngrin wypełni przeszło 
dwi-> godziny. Koi-cer» znakomitych artystów wy­
woła! tak wielkie zainteresowanie, żc niektóre ka­
tegorie biletów są juz na wyczerpaniu. Pozostałe Id­
ioty dc nabycia u p. Rudnickiego, Linia A—B.

PORANEK HENDLA odbędzie się w niedzielę 
w saii Tów. lekarskiego. Prelegent ar Józef Reiss, 
w części ilustracyjnej Zofia Skibińska-Tarnawska 
śpiew}, prof. Seweryn Eisenbergcr (fortepian). Bi­
lety u p Rudnickiego, Linia A—B.

KONKURS. Celem udzielenia jednorazowego 
wsparcia w kwocie 124 koron z „fundacyi ś. p. Jó­
zefa .Kosvitzkyego dla ślepych w Krakowie" rozpi- 
-uje sie nintejszerc konkurs z terminem do dnia,
14 marca b. r- O wsparcie to, którego wypłata na­
stąpi w rocznicę śmierci ś. p. fundatora, t. j. w dn.
17 maja b. r. mogą się ubiegać t.ylko osoby ociemnia­
łe, bez różnicy wyznania i płci, zamieszkałe stale 
w Krakowie, godne pomocy i potrzebujące jej 
w istocie.

Z KRAK. KOLA TOW. NAUCZ. SZKÓŁ WYŻ­
SZYCH. W  sobotę dn. 8 marca wygłosi w Colle­
gium novum o godz. 0 wieczorem w sali 43 odczyt 
prof. dr St. Weiner p- 1. Historyczne i prawne pod­
stawy rcwindykacyi Gdańska. Następnie członkowie 
Krak. Koła Tow. Naucz. Szkół Wyższych odbędą 
walne zgromadzenie z porządkiem dziennym: t.
Odczytanie protokołu, 2. Sprawozdanie sekretarza 
z czynności Wydziału. 3. Sprawozdanie sekcyi Ko­
la, 4. Sprawozdanie skarbnika, o. Wybory do Wy­
działu Koła, 6. Wniosek Wydziału w sprawie lokalu 
dfa celów Koła, 7. Wnioski członków i imterpeJacye. 
Wszyslkicli członków Wydział uprzejmie na to po­
siedzenie zaprasza.

OSTRZEŻENIE. Znany hypnotyzer Kordyan za­
wiadamia, iź nie urządza obecnie żadnycli wystę­
pów we Warszawa ani na prowineyi. Podszywają­
cych sic pod jege nazwisko pociągnie do odpowie­
dzialności.

WŁAMANIE. Do piwnicy rtroguoryi p. Komorow­
skiego włamał się 18-letni Jan Kowal i skradł więk­
szą ilość wosko, wartości 5000 K. Skradziony wosk 
sprzedawał imseri i i i .

ZAMIAST CUKRU — PIASEK sprzedawaj niejaki 
I.mil Piórecki. Pomysłowym cukrownikiem zajęła 
-ię policya.

ELEKTHYGZNY SKANDAL. skandalem, 
skandalem... elektrycznym zwie pub iczność sto­
sunki, panujące m  lin ii tramwajowej Nr. 4. Są 
one istotnie godne napiętnowania i powodują 
liczne a uzasadnione skargi. Po krótkiej popra­
wie wagony tramwajowe znów nie kursują na 
tej linii całemi dniami, nie już godzinami. Na­
leżałoby wejrzeć bliżej w tę sprawę i raz 'nare­
szcie źródła tego karygodnego niedbalstwa, czy 
niedołęstwa usunąć. Jest wprost rzeczą n iezro­
zumiałą., aby Z ar z. tram. nie był w stanie utrzy­
mać na tej lin ii choć dwóch, ale stale kursują­
cych wozów. Świadczy to o niedołęstwie, a to 
tolerowane być nie może!

RZEKOMA LIN IA  DEMAR&ACYJNA W  GA- 
L2CYI WSCH. Biuro Prasowe K. Rządz, donosi: 
We wczorajszym (środowym) numerze ..Nowej 
Reformy", podano wiadomość, że warunki w oj­
skowi5 Komisy! koalicyjnej, „narzucone Po la­
kom i Ukraińcom", pozostawiają, w  rękach U- 
kraińców cały dotychczasowy teren Galicy] 
wschodniej opanowany przez wojska ukraiń­
skie. Jak się z autentycznego źródła dowiadu- I 
jemy, wiadomość ta jest nieprawdziwa, jak ró- ' 
wriież ifieprawdziwemi są linić demarkacyine I 
podane przez „Nową Reformę". I

(Cz.) CHYTRY Ga ZDA. Dnia 4 b. m. p. Jau 
Gzyszczan, zamieszkały w  Rdzawce, kupił od 
newnego gospodarza stojącego z wozom aa 
Rynku Klcparskim, 400 klg. żyta i 50 kg. psze­
nicy, a chcąc jeszcze załatwić w  mieście parę 
sprawunków, pozostawił na wozie u owego go­
spodarza kupione zboże, tern bardzie i, że on o- 
liaxówuł'ślę odwieść jc p. Czysżdźaftowi do Pod­
górza.. Następnie p. Cz. przyniósł jeszcze pewną 
zakupioną ilość zboża i kilka innych rzeczy i 
wszystko to złożył na wozie nieznanego gospo­
darza. Gdy przyjechali na most podgórski ów 
gospodarz zaproponował p. Lr.., aby zsiadły % w o­
zu. i szedł przodem, a on pojoiMe za nim. 
gdyż musi chwilę porozmawiać ze swym znajo­
mym. P. Cz. nie podejrzywają-c podstępu, udał 
się piechotą, naprzód. Jakież było jego zdziw ie­
nie, gdy obejrzawszy sio, zobaezył uciekającego 
z wożeni oszusta, który skręcił galopem w ulicę 
Wawrzyńca i zniknął. Dochodzenie policyjne 
wykazało, że tym nieuczciwym gospodarzem 

i je-t niejaki Nowak, zamieszkały w Mydlnikach.
(Cz.) PODRZUTEK. Wczoraj wieczorem dozor­

ca domu przy ul. Dunajewskiego posłyszał na 
podwórzu kwilenie dziecka. Po długich poszu­
kiwaniach odkrył, że. głos pochodzi z kanału. 
Zawezwana przez niego straż pożarna wyt.oby ta 
żywego noworodka, którym zaopiekowało się 
Pogotowie, odwożąc go do żłóbka. Matką i t̂U* 
ma być podobno młoda Rusinka , która przed k il­
ku clniami wyszła ze szpitala. .

(x) AEROPLANAMI Z PADWY DO WIEDNIA  
W niedzielę przybyły do IVjednia 4 aeroplany wło­
skie z Padwy, przywożąc o członków włoskiej komi­
sji zawieszenia broni. Rząd włoski projektuje utwo­
rzenie regularnej komunikaeyi pocztowej powie­
trznej między Padwa a Wiedniem.

PSYCHOLOGIĄ DUSZY KOBIECEJ, tajemni­
cę wielkomiejskich jaskiń igry i aaiouów, tra­
gizm zmarnowanego życia, walkę o miłość i 
szczęście przedstawia niezwykle ponętnie i u j­
mująco wybitny dramat włoskiej wytwórni „Co- 

i ri.ua", ..Dom zapomnienia", wyświetlany obc- 
j cnie w kinoteatrze „Sztuka" z niebywałym suk- 
l ceseiu, zwłaszcza, że rola zwodniczej tancerki 

sj-oczywa w rękach najpiękniejszej artystki w ło­
skiej, Fabiany Fabrege.

Nie mniej atrakcyjnym punktem programu 
jest sciya francuskich zdjęć, przedstawiających 
obok najwybitniejszych miast francuskich, jak 
Paryż, Gandawa, Sedafn, Nancy, Dieure i t. d„ 
odzyskanej na nowo A izacyi i Lotaryngii, także 
ważniejsze momenta ostatnich miesięcy, rozgry­
wające się w tych miastach i krajach, a będące 
obrazową kistoryą zwycięstw i chwały Francyi.
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Noc zapustna.
św iatła lamp ulicznych i poblizkich kawiarń 

odbiły się tysiącem iskier w kałużach i błocie 
ulicznem. Przegalopowała obok skrzypiąca do­
rożka, ciągniona przez chudą, szkapę. Z rzęsiście 
oświetlonej cukierni wyszedł malutki kuchcik, 
ubrany w  biały beret, i biały fartuch, niosąc w iel­
ką. tacę, pełną pachnących pączków, przykry­
tych (dla cezu profanów) piatem bibuły. Chło­
piec zniknął w  olbrzymiej bramie domu naprze­
ciw. Nagle wpadł w ulicę słodki dźwięk mando­
liny i przeciągły, radosny śpiew.

„Gdybyś była moją...".
To znów brzęk mandoliny i dalsza część pija­

ckiej śpiewki:
„Kupiłbym ci wózek.,."

Z za rogu ulicy runął huczący samochód i wal ­
cząc, jak bomba, przeleciał i zagłuszył wszystko.

-• Gzy chcesz uśmiać się trochę?! —  zapytał 
mnie mój kolega, gdyśmy wychodząc, zamykali 
za sobn. szklane drzwi kawiarni.

—  Wiesz, dziś jest tłusty wtorek.
- Chodźmy nu ulicę Rajską, do teatru, posłu­

chamy dobrych „kawałów" i zobaczymy kilka 
niebrzydkich „decolletee".

- -  Słusznie, lułfią czasem tłuste „kawały", a 
bardziej jeszcze niechude „decolletee".

— Chodźmy więc, wszystko jednio.
— Chodźmy, —  było nic było, czyli jak mówi 

Hamlet: „N iech dyabJi w ezmą żałobę, ja  wdzie­
ję sobole".

Sala tonie w blasku elektrycznych famp, u w i­
dzowie siedzą, już na swych miejscach. Słychac 
dzwor.ck sygnałowy, światła gasną, kurtyna się 
rozsuwa. Na scenie widzimy kłopoty redaktora, 
wydającego rolniczą gazetę, pannę, piszącą na 
maszynie, doktora filozofii, który przyjmuje w 
m lakcyi miejsce stróża i nieuka, który zostaje 
zastępcą, redaktora. Sceny rozwijają się znako­
micie jedna za drugą. — aktorzy grają świetnie 
—  śmiejemy się. do rozpuku •/. pa-nnezan u, który 
znosi jaja i ze rzepy, rosnącej na drzewie.

— No, powiedzcie państwo, czy u nas nie dzieje 
się podobnie, —  mówi jakiś gruby pan, siedzący 
za nami.

—  Co, rzepa rośnie u nas na drzewach, co 
pan mówisz?

tny jest taniec naszych domorosłych apaszów. 
On w  austryackim „komiśnym" mundurze, — 
ona rozpustna i lekkomyślna Mańka ze Zw ie­
rzyńca.

—  Mamo, czemu ona ma takie cienkie nogi. 
a taka gruba?... — pyta: swej mamy obok sie­
dząca, młoda, naiwna, panienka.

— Z • powodu braku cukru, moje dziecko. — 
ciaio nierównomiernie się rozrasta.

—; A  ja też tak będę minia?
—  Nie, moje dziecko, bo tatuś kupił 20 kilo cu­

kru po 48 koron.
Jadziemy dalej, jak mów: ze sceny pan n- 

ranżer.
Pięknie śpiewu pani Zi.majcr o gronadjerach, 

a jej dyrygowania orkiestrą jest wprost juz 
„coup (le m a itre1.

Pan Kucharski reprodukuje nam smutną pio­
senkę sli miej Yrette Guilborl.

 ■‘słyszałeś, ta -Yrette Guilbert śpiewała po
kabaretach na. MonUaavi.ro w Paryżu ?!

— A tak, przypominam sobie. - rysunek 
Steinłeua i jego afisz, przed«taAviającr Yvette w 
podartej sukni robotnicy paryskiej i chustcemu 
głowie —- śpiewającą swe „Chansons de pittU 
panois".

Przsdsta.wicnio ma s ię  ku końcowi - publicz­
ność rozweselona; szczególniej kobiety promie­
nieją wesołością. -  Na scenie III. akt z „Róży 
Stambułu".

— Cc tu całowania?! -  szepce siedząca kuło 
swej mamy młoda panienka...

Owionął nas świeży w iatr wiosenny, gdyśmy 
wyszli na nłice światła kawiarń pognały, a 
w dali majaczyły z rzadka, elektryczne lampy. 
Koło nas przejechało w fiakrze jakieś wosołe to­
warzystwo młodych ludzi. Gdy przejeżdżali koło 
zakładu pogrzebowego, jeden z nicli zaśpiewał: 

„A  stolarz mi robi trumnę,
„A  ja jemu... „figę" umrę..."

„De profundis" — pomyślmy o marności, bo 
dziś już popieleć!... T. Oz.

Geniusz m urarzem .
Paryż, w marcu.

W ielki rzeźbiarz francuski, Rodin, którego 
podrobione prace sprzedawano niedawno w Pa­
ryżu, o co się dziś toczy proces, uchodził z po­
czątku za szaleńca. Opowiadano o nim niestwo­
rzone bajki, twierdzono na przykład, że wspania­
łe jego ogm py nie są dziełem jego rąk, lecz od­
lewami, robionymi wprost z modelów i mode­
lek. Wymuskana, wykwintna sztuka paryzka nie 
mogła, się pogodzić z oryginalnymi pomysłami, 
wykonanymi ręką olbrzyma.

Artysta nie dbał o to, nie wiele sobie robiąc z 
opinii publiczności i krytyki. Zaniedbany w  stro­
ju, z rozczochraną brodą i rozczochranymi wło­
sami, zamykał się w swojej pracowni, gdzie po­
wstawały arcydzieła przez nikogo nie uznawano. 
Lecz czasem głód doskwierał mu, skoro prac je ­
go nikt nłe kupował. W tedy Rodin kładł na .sie ­
bie bluzę murarza i szedł ofiarowywać swe usłu­
gi pierwszemu lepszemu przedsiębiorcy budow­
lanemu. Lepił pomysły pieców, kominów, gzym­
sów i sztukateryj, odlewał je następnie sam, a 
wspiąwszy się. po drabinie, umieszczał na właści 
wem miejscu. Grosz w  ten sposób zarobiony po­
zwalał mu później zamknąć się znów w  praco­
wni i tworzyć podług upodobania.

Przyjaciel jego, który ogłasza o nim te wspom­
nienia, kończy je term słowy: „Zupni ja dobrze 
domy i gmachy dekorowane w  ten sposób ręką 
Rodina, lecz nie zdradzę ich przed nikim. N ikt 
nie dowie się, gdzie mieszczą się te cenne fra­
gmenty, bo wnet jak stado kruków spadłaby 
na nie horda spekulantów. Niech zostaną w  sto­
licy jako trwała pamiątka dla przyszłych po­
koleń, które ocenią je kiedyś i przekonają się 
naocznie, jak ciężką, bywa nieraz droga geniu­
szu.

Ja k się narody w ita ją.
Podajemy witania w różnych krajach w Uoslo- 

wnem tłumaczeniu z danego obcego języka. 
Angielskie: Jak w y czynicie?
Francuskie: Jak się. pan n ie s ie ?
Włoskie: Jak pan stoi?
Niemieckie: Jak panu idzie?
Holenderskie: Jak jadziesz?
Szwotizkie: Jak pan może?
Egipskie:- Jak się pan poci?
Chińskie: Jak jest z iwym  żołądkiem ? Czy

zjadłeś swój ryż?
Polskie. Jak się pan miewa;

( Rosyjskie:. Jak wy żyjecie?
Perskie: Oby twój cień nigdv nic był nmioj- 

szy!
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P o  otrzymaniu 7 kor. 414
przekazem  z gó ry  w ysyłam  najlepszy w yb ó r pieśni n a - . 
rodow ych  p. t. Pieśni poiskia w bardzo e legack ie i opraw ie  
oplatnie. Księgarnia katolicka Ora 'tflłkowsiilago w Krakowie.

M-ertui W racaj,
M aryśka C iężko  chora, pragnie C ię  jeszere  raz w idzieć. 
W iadom ość pod gR em a", Adm in istracya „G ońca". 5u6

tissowr m od o  dw ie  krowy,
ju ż na ocieleniu zaraz sprzedam . W iadom ość: K aw io ry  
p rzy  końcu 'Czarne• -Ałsi. 514

Srytaśainrs, pojedyncze tózna,
m aterace w-lósiąne. półp ierzynki. pościel, b ielizna ula ho­
telu lub pensjóńaLu. p o n y e W } linoleum, karn lłze, latu/.y 
e lek tryczue okazyjn ie do sprzenamu. W iadom ość ul. G ei- 
trudy A l ,  1. p., na lew o  —  od 10— 1 i od 3— i i  518

G."
531

^raktykaa
w oln y, i. ukończoną szpbia roln iezą, pod zarząd w łaści­
c ie la  potrzebny zaraz do K rólestw a. Zgłaszać s ię : H o ie l 
polski do portyera, lub Szpitalna 17, stróżka wskaże. 526

krawcowa na wyjazd
do K rólestw a, potrzebna do p ryw atnego  domu. Zgłasza;': 
s ię : H ote l polski, do portyera, lub Szpitalna 17, stróżka 
wskaże. 527

sttrychacz potrzebny
do Królestw a. Zgłoszen ia : H otel polsk i, u portyera, lub 
Szpita lna 17, si różtta wskaże. 52S

Peszu  uję miejsca
w celu ukończenia praktyk i masarskim.
Sanok pod ,,Masarz".

poste restante 
624

Fryzjersk iego pomocnika
przyjm ę zaraz na dobrych warunkach. Zgłoszen ia ; T eo fil 
Zabłocki, Zw ierzyn iecka  23. 625

PoszuKuje sina zaraz
inżyniera do k ierow nictw a budow y kole i w ązko łorow e j, 
leśnej w  Galicyi. Zgloozen in : K raków , Basztowa 17, Ho- 
rnoiacs. 529

W  p rze je id z ia  z Wielicziti
do K rakow a dnia 28/ li., zgubiono szczękę m eta low ą z trzema 
zębami. Łaskaw y znalazca zechce eddać do zakładu den ­
tystycznego W p. Jana Jaśk iew icza, K raków , ul. Floryait- 
sza, gdzie  otrzym a stosowne w j nagrodzenie. 530

Przyjm ą po sadą  ogrodn ika
/.a 2 poko je  i kuchnię, jestem  na stanow isku rządow em , 
a le  m ogę ogród  prowadzić. Zgłoszen ia pod ,0 .  88" uo 
Adm in istraeri Gońca. 028

Ogrodnik , zoolny ffocnowiec,
w s ile w ieku, żonaty, poszukuje posada od 1 kw ietn ia. 
Łaskawe zg łoszen ia : Ciepula, Branice, p. f le s zó w . 538

StoO Kor. wynagrodzenia
temu, kto wskaże m ieszkanie z 2— 6 pok. w  śródm ieściu. 
Zgłoszen ia pod „W yn agrod zen ie " do Adtn. „G oń ca". 532

Poszukują  pokoju  umebiowan&igo
w śródm ieściu zaraz. Łaskawe zgłoszenia poci „A . 
p rzyjm uje Adm in istracya „G oń ca '.

Francuski autom obil
osobow y o s ile 4U koni, Łandaulet, doskonale utrzym any, 
na now ych  pneum atykach ma tanio na sprzedaż. Inż. 
Ii. M ierzejew sk i, ulica Grodzka 1. 82, II. p iętro, południu 
od  3 do 5. 534

Kupię w  Kr&kowio:
bazar cukrowy, sklap spożyw czy, ga lan tery jny lub pap ie­
row y , na niniejszą skalę, lab  w yna jm ę odpow iedn i lokal, 
Ogłoszenia pisem ne pod „S k lep " do Biura ogłaszsń i ■skłam 
,L o t“  Kraków, Horyańi k i 25. G37

Inżynier, kawuier,
36 lat, ożen i się z panną lub wdową bezdzietną, najchę­
tniej z w łaścicielką gospodarstw a ro lnego. Zgłoszen ia do 
Adm in istracja Gońca pod „S n v “ . 533

I d ą c  z k o l e i
w ieczorem  10/1, zgubiono m u fea z  czaruych źrebców . Zna­
lazca oddać raczy do poiicyt, ul. Zacisze, za w yn agro ­
dzeniem . o39

Sensacyjny film
detek tyw iczny w  2 aktach „Skradziony dokum ent* z Soher- 
lok iem  Holm esem  do nabycia za 600 K or. Tak te inne 
film y. L ista za nadesłaniem  m ark i: A . Berger. K raków , 
A le ja  M ick iew icza  49, II. p., d rzw i 6. 540

Buty m ;:cne z cholewami
w ie lk ie  now e za 300 K., weba 240X200- cm. za 100 K. 
do n ab yc ia : A le ja  M ick iew icza  49, II. p., d rzw i 6. 541

Kucharz
z dobrem i poleceniam i, w o lny od  w ojska, żonaty, z je- 
dnem  dzieckiem , poszukuje posady w  m ieście, ln t na pro- 
w incyi. Łaskaw e zgłoszenia : St. C hm ie low iez K rzem ienna 
op. Dydnia. 685

Do jp rąądsn ls
p ó ł m orgi pola p rzy  kopcu Kościuszki. W iadom ość: nl. 
K ró low e j Jadw ig i 71, w  sklepie. 543

KawM cr,
ia t 35, urzędnik na pow ażnem  stanowisku, pośinbi pannę 
lub w d ow ę  do lat 28, przystojną, łagodnego  usposobienia, 
m ającą pew ien  posag. Fo togra fia  m ile  w idziana lecz n ie­
konieczna Łaskaw e zgłoszenia nod „Szczęśliw a przyszłość* 
do Adm in . Gońca K rakow sk iego . 544

K aflam i*
po śp. L eon ie  Starskim  p rzyjm u je  roboty w  ten zakres 
w  chodzące. S taw ia p iece b iałe i  ko lorow e. K rak ów — Z w ie ­
rzyniec, u). Tad. Kościuszki 1. 39. 545

Sprzedam  ziemię 627
inspektowa* pko ło  5 fur i  w  ars ta l stolarski. Zieuiia nadaje 
s ię do inspektów  albo k ląbów . Olsza Nr. 29, Cw ynar

Gońca iiB b jł m cina
nadal w  biurze dzienn ików  Giticksmann w  Leżajsku. *-1

fi-seh  J f y
w  K rak ow ie  zaw iadam ia Sz. Gzłonków. iż B iuro pośreu. 
pracy asnajdujJMię. u p. RABCHA LtWNA przy ul. Karm e­
lickiej liczba 2% i wszystk ie zgłoszen ia tamże sk ierow ać 
należy. 540

Jedyną prawdzi- O  farb:? do materyi 
—  njcszkodi.wa w równych koło­wa

r a s h
A

jest 639

WYROSI !  00k0- 
S20;VA i SZiJLCA

WYSTKZEGAĆ SIĘ 
FALSYFIKATÓW

P A L A T Y N
T
y
N

G łów r»y

R E1M
KRAKÓW

sk fa d

i S*Ą
RYNEK GŁ.

k a l b o r i n
jest to p łyn  m iuwajsSy w sze lk ie  n iedom agania skórne: 
pryszcze, liszaje, p iegi, czerwoność skóry, trądzik i t. pU 
sporządzony po długich badaniach z ua jdobo iow szego  ma- 
teryału , przewyższa wszystko, co w tym  kierunku istnieje-

Wyrób Laborotcryum „Oamsa^ w Kr.akuwie.

Ha sHie w i M  t o p ip  1 prliuptfi.
Fabryka deia lin »n «j sprzedaży nie uskutecznia. 638

o b e z n a n y  z  wyrobem dachówki i cegły poDzebny 
od l kwietnia b. r. Zgłoszenia z odpisami świa­
dectw pod „Ceglarz" o o Administracyi „Gońca".

- ® s -

K o w e i ś ! N o w o i l :

N ajno w sze  W yda w nictw a;
K O N S T A N T Y  K R U ^ Ł O W S K L .

N ajw iększy  zb iór kup letów  i śn iew ów  w raz z nutami, 
portretem  autora* kom pozytorów  i artystów.

I )  Królowa Przedmieścia, z m uzyką W ł. Pow iadow -
skiego .  ..................... . . . . . . . .  K  Ł —

i i  Śluby liębiiickie, z muzyką J G r iin b e r g a  . . . ., 3 '—
3) Przewo«in;k Tatrzański, z m uzyką S. T a sa rzy lia  „  3 '—
4) Białe Fartuszki, z nuiznką St. b k ie ra  . . . . „  »•—  |
5) „Kabaret” , kuplety z Janka i Franka. Róży 

Stambułu, K ró l ś p i ! i w ie lo  innvch  wraz 
/, nutami . . . . .     . 3' j

Nakładem księgarni 891

S z .  T a f f e t a  K ra kó w , ul. Wiśifna

G Ą S K 1R N I C A
(prasa do gąsiorów) ręczna potrzebna. Zgłoszenia 

pod „Gąsiorniea” do Administracyi „Gońca".

E v . t

!

Do nabycia we wszystkich księgarmaclt.

I
p o s z u k u j !

na stałą posadę zdolnego, energicznego i

ntgszpsfi tartacznogo
w średnim wiettu, o udowodnionej wieloletniej 
praktyce w zawodzie tartacznym, przy dokładnej 

znajomości maszyn do obróbki tlizewa. 
Oferty wraz z odpisami świadectw' należy p r z e s y ł a ć  

wprost do Zarządu tartaku w Przemyślu. 
Przy osobistem przedstawieniu się koszta podróży, 

zwracane nie będą. .; 1.054$

- -j  ■l- C
gi<S (Ł.suczuKo>*<j'cn
? - a  s z y ld y  o m a ii . 
% %  ■ ^

f i  " iS&m, jdsb, fetid jS

c:i£~, ■ ?-/-* numeretory ^  > 
k : i t p .  .

Konces Biuro Grafologiczne w Krakow ie
nl. J ź ig te lio ń s k a  7, II. p.

w y d a je  ty lk o  pisem n ie o t z e c z e ń ia  g r a fo n o m ic z n e  n a  p o d s ta w ie  p r z e d ło ­

ż o n y c h  r ę k o p is ó w  w  n a s tę p u ją c y c h  w y p a o n a c h :

1) badanie autentyczności dokum entów , aktów , podpisów , d la  użytku w iadz 
i osób prywatuych,

2) badania jw  zakresie krym -nalistyki,
3) w n ioskow an ie  na charakter i zdolność' kandydatów  na odpow iedzia ln e sta­

nowiska w e w szelk ich  instytucyach publicznych i prywatnych ,
4) w skazyw an ie  przypuszczalnych au torow  listów  anon im ow ych
5) badanie i ocena charakterów  i zdolności u m łodzieży szkolnej, w n iosk i na 

k ierunek w ych ow an ia  i aobór zawodu, w yk ryw an ie  szerzyc ie li zepbucia i l p ,
6) w n iosk i na zm iany pato log iczne u n erw ow o i um ysłow o chorych, Jedyni* 

na poiacenio lekarsklsl
7) badanie charakteru osób p ryw atnych , w n iosk i na dobór i p ożyc ie  m ałżeń­

skie, udzielan ie rad, w skazów en  j przestróg w e  w szystk ich  sprawach dotyczących  
charakteru, etyk i, sposobu m yśieiiia  i w szendrh  innych ob jaw ach  życia duchowego.

C IN lA :
S y lw etk i esób  prywatnych  (punkt 7) pc   K  5-—

.. „  „ z  podaniem  dow odów  gra fo iog icznych  po
Ścisłe badania pism w ą  wszystk ich  wypadkach objętych  punktami 1— 6 pa

□ □ □ □ □ □ □ □ □  

SZOFER!
w dow iec, w  s ile  w ieku  ma- 1  

ją cy  intratną posadę /. braku ■ 
znajom ości poszukuje tą dro­
gą znajom ości z panną lub ; 
w dow ą t>, zdzietną do lat 2 ^  j  

w ceni m atrym onialnym .
L is ty  pod „Małżeństwo* prz\ ;- ; 
muje Biuro dzieoail-oiw i o- [ 

'R o szeń  M aryaii.^ .H upczyr.i.
K raków , Jagiellońska 7. ó:>3 ^

□ □ □ □ □ a t iO O :

PRACOWNIA RYMARSKĄ
poszukuje natychmiast

c z e la d n ik ó w  ic h ło p c ó w
do praktyki za dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia przy/muje: J A N  Ł A C IN A
P R A C O W N I A  R Y M A R S K A

Składu małe jaiew ta:v rowjtii w Tarncwis
6rouvar >X. Sanguszków.

Wvdawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editar” Jarzy Eort»rrski. - -  Redaktot odpow.: Jan Stankiewicz.— Drnk. Lnslowa w Krakowie.


